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skiada 


3 Redakcja i Administracja „PIAST A” 


w 


Emieracyjny publicysta Zygmunt Nowa- 
kowski w jednym ze swych artykułów ska- 
rzy się z goryczą: „Świat sparszywiał, jego 
przykazaniem jest krzywda, jego hasłem nie- 
nawiść, jego religią podłość". l 

Istotnie wojna zrobiła swoje. I choć płomie- 
nie jej dawno zgasły, z ogniska wciąż tlacego 
jeszcze opary zła rozwłóczą silę skróś ludz- 


kości, podsycając złość 1.zło. W ryku bom. ' miasteczku u inteligencji, kupców i robotni- 


bowców, huku dział i świście kul, zawaliło się 
i spłonęło wiele miast i wsi. Ale z nimi zawa- 
liło się się coś więcej: dobroć człowieka! 
Wichura zła szumi wciąż ponad światem z 
apokaliptyczną siłą. Smagane nią narody gną 
się i łamią w tragicznej rozterce, błądząc w 
chaosie konfliktów, nie mogąc wybrnąć z la- 
biryntu zwikłanych problemów, zagadnień i 
zadrażnień. 

Świat szuka spokoju, ładu i sprawiedliwo- 
Ści. Szuka gorączkowo i pilnie. Ale, jak na- 
razie, bezskutecznie. Albowiem szuka w a- 
tmosferze bezgranicznej nieufności i obłu- 
dy, szuka przy akompaniamencie nienawiści, 
podstępu i wojennej wrzawy rozlegającej 
się na polach Grecji, Palestyny, Indyj. 

Biały gołąb pokoju nie narodzi się w zgieł- | 
ku nienawiści, ani w kałużach krwi, czy wj 
rosnącej wciąż liczbie mogił. Ludzkość sa- 
ma w sobie pokoju ani porozumienia nie wy- 
pracuje, nie znajdzie. Narody muszą wznieść 
oczy wzwyż, ponad przepaście konfliktów 1 
góry nienawiści, ku niebu, na którym pew- 
nej nocy zajaśniała gwiazda dobroci i prze- 
baczenia wiodąca ku pokojowi! i 

Bo nie przez samą wojnę „sparszywiał 
świat" i poszedł na służbę krzywdy, niena- 
wiści i podłości. „Sparszywiał'* przede wszyst- 
kim przez to, że narody zbyt daleko odeszły 
od tego, przy którego żłóbku dokonało się 
ongiś pojednanie Boga z człowiekiem, króla 
i mędrca z pasterzem — narodów, ras i klas. 

Oio prawda, którą w dniu narodzin Króla 
Pokuju przyporańieć trzeba, w którą uwie- 
rzyć muszą politycy i żołnierze, królowie i 
pasterze — cała ludzkość, cały świat! 

* + w 

Żadne ze Świąt związanych z osobą Chry- 
stusa nie jest tak bardzo bliskie człowie- 
czeństw 1, tak bardzo rodzinne, wzruszające 
i radosne, jak Boże Narodzenie. Gdy w' nędz- 
nej stajence przychodzi na świat On — jest 


jakby jednym z nas, z nas biedaków, będąc! 


— 


TĘ NOC... 


sam najbiedniejszym z biednych. Zniżając 
Boski Majestat do stajni i żłobu, dokonał 
pierwszej w dziejach świata „reformy so- 
cjałnej" równając pasterzy-chłopów z mędr- 
cami-królami — z Sobą samym. A zarazem 
proroczo wykreślił drogi swego żywota i 
dzieje swych Prawd. 

Bo oto nie znalazła Maria schronienia w 


nych wyjdzie zwycięsko, še z wielu dróg ma- 
czących się ku przestrzeniom przyszłości, 
wybierze właściwą, po której idąc dobrnia 
choćby po przez zwały trudów i przeszkód 
ku zwycięstwu, którym będzie sprawiedliwa 
i potężna Polska Ludowa! 

"e e . 
Gdy w śnieżną noe przyjdziesz na świa 
Maleńki Królu ludzkiej rzeszy = 
Każde się serce z troski krat 
Wydrze na chwilę — i ucieszył 


ków. Musiała go szukać za miastem, wśród 
pól i ludzi prostych a biednych. Oni go też — 
pasterze-chłopi — wezwani głosem aniołów, 
mieli pierwsi szczęście powitać i uczcić. 

Przez lata swego życia nauczając, przesta- 
wał wciąż i najchętniej z ludem, który go 
rozumiał i kochał, widząc w nim nie tyle 
Boga, ile nauczyciela dobrej prawdy i prze- 
wodnika, ile obrońcę w bezkresnej nędzy i 
bezkresnym upodleniu. 

Inteligentni faryzeusze i Piłaty potrafili 
Go tylko wyśmiać, oskarżyć, a wreszcie u. 
krzyżować. I tak pozostało po dziś dzień. 
Rozrosło się jeno plemię faryzeuszów i wzbo. | 
gaeiło swą broń nowymi pojęciami materia- | 
listycznej wiedzy. A lud prosty — chłop-na- | 
sterz, jak wielbił i ezci” Bożą Dziecinę, tak 
ja wielbi i czci nadal. Pozostał wierny Jej 
olbrzymim Prawdom. 

 . «» 


Powiedziano gdzieś, że naród, który ko- 
cha dzieci nie zginie. Naród, lud polski, jak 
żuden w Europie, kocha Dziecinę Bożą. Do- 
wodem przepiękne, a liczne zwyczaje, zwią- ! 
zane z okresem Bożego Narodzenia a prze- 
de wszystkim to mnóstwo najpiękniejszych | į uzdrowiony. 
pieśni ludu polskiego — kolęd. W ich pro-| Niechże takim źródłem dla narodu polskie- 
stych melodiach i słowach zawiera się bez-! go stanie sig promieiina postać dziś Naro- 
denna głębia najcieplejszych, najtkliwszych, | dzonego i blask Jego wspaniąłych Prawd. 
najserdeczniejszych uczuć, którymi kochają- . Ponad skłócone idee : programy, ponad zwi. 
ce serce człowieka starało się wyrażać swój kłaną gęstwę nieporozuwnień konfliktów i 
hołd, przywiązanie i miłość ku Dziecinie ; pretensyj rozpuli się i przeciexnie wszystko 
Świętej i Jego Matce. słonecznym blaskiem Gwiazda Betlejemska, 

Ta właśnie miłość napawa nadzieją, że | zwiastująca narodziny Dobroci, Miłości i 
Naród nasz z chaosu czasów ciężkich i trud- | Przebaczenia! 

Nicch jej przemożna jasność zgasi gore- 
jące ogmiska nienawiści, krzywdy i podło- 
ści, a mełodie:koled niech zagłuszą i uciszą 
wrzask zakłamania i złości. 

Oto świąteczne Życzenia dia Narodu Pol. 
skiego! 


O jakże trzeba mrocznym dniom 
Tonącym w krzywd gwałtownej burzy 
Cisple — co spokój dajesz snom, 

I wonią szumisz w krzsku róży, 


Więc załśnij najjaśniejszą z gwiazd 

I świeć skróś mroków drogom iudzkim 
Jak ongiś królom z dziwnych micz 
Tropiących prawdę w kraju judzkim, 


W zawiei kięsk, upadków, zdrad 
W aroźnym zalewie kłamstwa fali, 
Twój jeno gorejący kształt 
Zdolen miłością świat podpalić, 


Więc zejdź Maieńki między lud 
I nakarm serca łaski manną, 
I spraw, by Prawd Twych jasny cud 
Nie zginąż w zgiełku bezustannym... 
* k s 

Kiedyś dawno czytniern historię © cudow- 
nym źródle, z którego ktokolwiek zaczerpnął 
i napił lub obmył się, odchodził oczyszczony 


(Dokończenei na str. 2) 
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Zyczenia składane przez „bliżnich. -- Kiedy dzieciom opowl 


PIAST 


o świetach Bożego Narodzenia 


Tak n nas jakoś weszlo w zwyczaj, Że so- 
bie składamy przy byle okazji życzenia. Po- 
chodzi to zapewne z owych zamierzchłych 
czasow, kiedy to ludzie byli bardziej naiwni 
i nie tylko mówili to co myśleli, ala nawet 
czasem w przysiępie dobrego humoru, życzy- 
li bliźnim szczęścia, pomyślności i innych 
nieziszczaimych na świecie — dobrych rzeczy. 

Wtedy opłatek był naprawdę symbolem 
miłości, a nie juk dziś okazją do zejścia się 
paru iudzi, pogadania mniej lub więcej rze- 
czowo o polityce, a potem zalania się w krat- 
kę. A potem życzenia. — Posiuchajcie — oto 
One: 

Kupiec handlujący nierogacizną (w czasie 
wojny cukrem) nauczycielowi. „Życzę panu, 
żebys sobie kupił taki dom, jak mój, ten trze 
ei w lurnowie na Krukowskiej — puu wie — 
ten trzypiętrowy.. Kiedy indziej nauczyciel 
trzasnąiby go w pysk, ażby zobaczył tyle 
gwiazd, co na sztandarze USA. 

Ale teruzi 

Niedożywiony i ledwie chodzący, nie mo- 
gący udzwignąć swego losuł 

Nauczycieł ten bowiem (biorący serio po- 
trzebę nauki) nu ogól rozsąduy, zrobił lekko- 
myśiną rzecz. Ożenił się i nie zasięgnąwszy 
opinii urzędników aprowizacji co do skutków 
nierozsądnego kroku, ma kilkoro dzieci. 

A teruz niewiadomo, co z tym fauiem zro- 
bić. Połyka więc zniewapę, ale już na cale 
święta ma minę kwaśną. 

Szabrowiik, slodko usmiechnięty — lwo- 
wiukowi. Jedź bracie ua Zachod, mieszkaj 
komioriowo (co te bestie Niemcy luieli, hu, 
ho...), a nie zapomnij zabezpieczyć dowodów 
polskości na tych tam, prapolskich ziemiach... 
Lwowiak, blado seledynowo  usiniechnięty 
dziękuje, choć dobrze wie, że ów bliżni dawuo 
już owe „dowody polskości“ „zabezpieezył”, 
przewożyć w walizach do Polski centralnej, 
„palniątki* mniej wprawdzie historyczne, jax 
siup Chrobrego na Odrze, ale za to bardziej 
współczesne, jak biżuteria, obrazy, dywany, 
menle itp. marności światowe, jaką luką war- 
tość mające. 

Kobieta pisząca — koleżance. Gratuluję ci 
gukcesuw, masz wprawdzie język, jak jado- 


(W tę noc) 
„(Dokończenie ze str. 1) 


Działaczom i członkom P. S. L., prenume- 
ratorom 1 czytelnikom „Piasta“ życzyć wy- 
padnie jeszcze i tego, by z kamiennego żiov- 
ka, w którym Dziecina Boża przeżyła swe 
pierwsze chwile i pierwsze triumiy, zaczerp- 
nęii mocy do wytrwania ciężkich dni, z wiarą 
w ostateczne zwycięstwo Prawdy, w triumf 
Dobroci 1 Sprawiedliwości! 

Niech ten dzien — to prawdziwe Święto 
Dziecza, swięto Matki, Święto Rodziny, po- 
jednania, miiości i dobroci — da sercom na- 
szyn ciszę pojeanania, wiarę mliości, wielkość 
dobroci. 

W tę cudowną noc rodzącej się idei po- 


koju — „wyciągnijmy dłonie ku Dobroci", | 


Niechaj dom nasz siounceim oZloci. Albo- 
wiem tylko: „biogosławiona dobroć czło- 
wiesa, niesie pokuj ludziom w domi" 

Trzeba nąm tylko uwierzyć w nią i poko- 
chać jej gorący smak, trzeba wpleść jej pro. 
mienny warsocz w dnie i czyny nasze, ą na- 
w.edz! nas i ozłocil Nawiedzi, uleczy i ozioci 
cały kraj! 

Więc: Podnieś rękę Boże Dzieciąl 


Błogosław Ojczyznę miłą! 


Dom nasz i majętność całą 
I wszystkie wioski z miastami 
By dobroć ciałem się stała 


I mieszkalą między nemil 


wita żmija, ulo to właśnie dowodzi, że miss 
talent. i wiesz? — Pismo, z którym wspólpra- 
cujesz, zwiększyło nakład dzięki twoim arty- 
kulom — dodaje, na zlagodzenie zastrzy 
ku... Ta, zaskoczona dobrocią tamtej, którą 
uważała za rywalkę, mówi skromnie. Ja to- 
bie tylko... rozumu życzę — bo cóż życzymy 
komuś bardziej szczerze? 

Ale najszczersze Życzenia, to już chyba 
stosuje się w polityce. Jeden drugiego cho- 
tnie by poczęsiował bombą atomową (żeby 
wiedział, że i jego przy tym nie rozerwie), 
ale razem przy stole siedzą, opłatkiem się ła- 
mią i nuwet sobie dobre Życzenia składają. 
Jak sukcesu w wyborach.. przeciwnikowi. 

4darzuło się przecież (w Rumunii; nie u 
nas), że dyplomatę, dość skrajnych zupatry- 
wai, WynosZOLWo Z sali parluiieniurnej, sku- 
tkiem „silniejszego argumentu” przeciw- 
nika. 

Ale ja wierzę w ludzi.. Wierzę na przy- 
kład, że w tym roku, kiedy okropne przeżycia 
wojenne wyleczyły nas chyba z podstępu, 
chytrości i fałszu, opłatek będzie naprawdę 
| symbolem miłości bratniej. Zapomuimy © 
tyin, co uas użaciiło, u arobliiiy waźystikiu, uby 
w tym wielkim dniu Bożego Narodzenia byli 
szczęśliwi wszyscy — sztzególnie... dzieci, 

Dzieciom życzę, żeby od wigilii, kiedy to 
ludzie staną się lepsi, nie brakio uui jednosju 
kochającego sercu, ale wszystkie byly syte 
obute, odziane i szezęśliwe, szczęściem, jakie 
|tylko dzieciom jest dane. Wierzę, że nie bę- 
dzie żaunego, co by bylu nieobduiuwalne, i ża 


w Żuunych oczętach dzieeinnycu niu zaszklą Í 


Eo * * 


Nagabywana ciągle przez dzieci „a na co 
to, a na co tamto” ua temat świąt Bożego Na- 
rodzenia, posianowiłam raz wresztie Wy- 
juśnić to wszystko za jednym zamachem i 
zbyć sobie kiopot z glowy. 

Korzystam z wujnej niedzieli |! liczniejsze- 
go „towurzystwa”, bo naszych trochę, a i od 
sąsiadów parę chzeiwpiarzy narybku ludz- 

' kiego przyleciało — rozciągain na podłouze 
gazetę, siadamy i zaczynułu mówić. 

Dawno, bo już 1940 lat temu, paśli pa 
stuszki owieczki w noty... 


| się łzy... chyba radości, 


| — Mamusiu, to oni w partyzantce byli? — 


| pyta Jurek. 


JANTEK Z BUGAJA 
| Noc Bożego Narodzenia 


Noc.. wtem Oswarvy SIĘ NIEDA YWIAZUZISKA.» 
Pod lazurowym n.ebiosow skiepieniem, 
Gwiazń miiiaruem harcowanym zioen, 
Ziemia snem twaruym, owsadnięta dyszy. 


Noc... ludzkość ziemi śpiąca snem znużenia, 
Co w śnie i jawie patrzyła w niebiosy.» 

Na ziemskie mwy, iakńąc nieb:os rosy, 
Przez tysiąciecie czekaia Zoawienia. 

Noc... wiem otwarły się nieba gwiaździste... 
Chory aniołów oukupienia azieio 

Uuiosząc: „Usoria in exceisis Leo!" 

Róg się narodził z Panienki Hrzeczystejl 


O święta nocy! — twa niebieska zorza, 
Gwiazda promienna. co wiodia trzoch Króli, 
bo Syna Buga ! Jego Matuli, 

Oswieć nam ciemna zyciowe rOZUrJIŻA-m” 


O fwięta nocy! w So% Narodzenia, 


— .—. światło niehiańskie nicch na ludność spłynie, | 


Jak na pasterzy w Betlgem krainie, 


; — Cieho — ue przeszkadzaj.. i zobaczyl 


wielką gwiazdę ua niebne... 

— To taką, jak ja ujrzał, jak mnie ksiądz 
w łeb wyrzną!, jukerm religii nie umiał — 
woja Jędrek od sysiauki. 

E, chyba taka, jak na radzieckich samolo- 
tach — poprawia Sias. 

Uciszam gwar i mowie dalej, Gwiazda ta 


Wskażywula Uruzę panilidźkhuśin, uv ubugiej 


stajenki za miastem, w ktorej urodził się Paa 
i Jezus... 


— To oni wysiedleni byli? — pyta zawsze 
ciekawa Jndziu, 

Któryś ją tam szturknął, żeby cielo%była, 
a Ja znów Dowię: 

Pasiuszkowie sami ubodzy byli, ulo dary 
Jezuskuwi pley Uicezit. 

— Pewnie ukradli.. (slysze szept z boku). 

Potem na wielbiądach z dalekich krajów 
przęjcchauhi trzej krulowie w hurunuch ną 
giowiu i przywiczhi Dzitcciątku unię, kadzi- 
dlu i złoto. 

— Lj, to jakieś zalewanie — wołu zawsze 
praktyczuy Jęurek. Waume Można i bes ka- 
Uziuju, wicibląwy Ujiiby zjudii, ü tu snury, 
zrobili buty, a te korony i zloto, w chyba 
było fulszywe, bo pruwuziwego z kraju wy- 
wozić me Wolny, chyba, 2u W byli krolowia 
FZRUOW GUZ MECY JE PEL. 

— Przestan, bo nie będę opowiadać, Jes 
drek cicunie nieprzekoununy, a ja choć nies 
chętnie, inowię znow. 

bomuc lu bytu nu bardzo petrzebna.. 

— Jak umu UNRRA — wtrąca Staś. bo 


loyli bardzo biedni Matka Boska nie miaia 


nawet w co Dziecijtka zawinąć... 

— fu wspiawki ble dusiuluj — dziwi sią 
Jadzia. 

Swiety Józef był eieślą i malo zarabiał 


— Co mało zarabiali. — pyta się Stas. 
— ljo niu miueżut du Związku zuwodowe 
go — iniurmuje Jędrek. 


Zetwałam się z podlogi i neliekłam z domu. 
Wrocilam az w nocy, gdy dzieci sąsiadów, 


już posziy, a nasze spaly. 
Maryla znad Wisły 


A © 3 
Kandydaci du $ejmu z list 
? + 
pansiwowyci 

'Dowiadujuiuy się, że w duiu prekluzyjnym 
do skladania tist panstwowych, te je 1U bum, 
zgioszonu 4 listy, a lulunowicie: 1. PSL, % 
biosu Demokracyczucho I Źwiązkow Zuwow 
dowycu, 6. Parui Pracy, 4, PSL „Nowega 
Wyzwojewia. 

Na ceee naszej listy figurują nazwiska: 
wicepremiera SL. Miwolajczyku, ministra dra 
Wł. Kiernika, wiceprezesa PSL St Bunczys 
ka, sekrelurza uuczelnego Si Wojcika i ane 

Lista „lsioku Siwonwcetw  Demokrutycze 
nych i Awiązkow Zawodowych” ma na mieja 
stach naczejnych nazwisha następujące: pre- 
zydent B, Bierut, premier Osobka-Morawski, 
nuarszałek Żymierski,, wicepremier i sekre- 
turz generuluy DOW — Uviuika, wicepre- 
zydzut K. M N. i prezes LYS — Szwalbe, 
prezes S. L. — Durauowski, wiceprezyuent 
KRN -— Barcikowski, minister Minc, mini- 
ster Cyrankiewicz itd. 

Ogloszenie tist puństwowych nastąpi po 
ich zntiwiesdzei.u przez (ultwną Mormisją 
w y burcziy, 

oma 
WpiazaimY na i'n 4: borczył 


Przypominurny, 79 Noczelny komitet Wy- 


r za ~ 
TULUST 


ney i . mahi a LJ J AE A 
Gwiazdy trzech Króli rzuć na lud promisniel | kopa sczy PSL postanowil wezwać wszystkich 


Niach luś twój polskl zbudzony tą zorzą, 
W twiszdę tizech Króli patrząc zachwycony 


Rieniez Józe”, idzie u Juwności Bożej odrodzony 


La 
ANS 


ezlank i do fuotowolnego opodatkovania mę 
na kesziy akcji wyborczej w wysokości co 
najt niej zt. LOW, od każdego z członków, 


A więc wpłacw ne su F.adnsą Wyborczył 


PIAST 


JAN MARCINEK 


„Słowo cialem sie stało 


„Słowo ciałem się stało”, Bóg się na świat trudzi, 
Przynosi z sobą pokój, pragnie zbawić ludzi. 
Pragnie zbawić i może, lecz warunki stawia; 
Otwarły się niebiosa i anioł się zjawia. 


„Chwała na wysokości Bogu“ — anioł śpiewa. 
Coraz więcej zastępów aniołów przybywa — 
I słowa przodownika swego powtarzają, 

Za każdym powtórzeniem z naciskiem dodają: 


„A na ziemi pokój ludziom dobrej woli“, — 
Naród Polski się wreszcie wydostał z niewoli; 
Zakończyła się wojna, nie grają armaty, 

Nie rabują nam mienia, nie palą się chaty. 


Mimo to, jakiś dziwny niepukój nas nęka. 
Nawet swego sąsiada niejeden się lęka; 

Nie ufa mu, nie wyzna przed nim, co go boli, 
Ma wrażenie biednego człowieka niedoli. 


Co jest tego powodem? — Tu jest nasza wina! 
Bo choć zeszła na ziemię Niebieska Dz.ecina 

I przyniosła nam pokój — lecz my go nie godni, 
Kłócimy się, jak zwykle synowie wyrodni. 


Uwierz mi, jeśli możesz, drogi Bracie-Chłopie! 

Jeśli Zbawcy nie znajdziesz w swego serca szopie, 

Nie szukaj Go w kościele, a nawet w Betlejem, 
Szkoda trudów — nie spotkasz się tam z Zbawicielem, 


Chcesz pokoju — to trzeba pokochać bliźniego 
I to miłością taką, jak siebie samego. 
Gdy to zrobisz, już Zbawca w duszy twej króluje, 


Odczuwasz pokój błogi, serce się raduje. 


jak to byio z 


moją Unrrą 


Nie wiem, czy brzydka, czy ładna byłam, 
kiedy się urodzilam, bo tęgo oczywiście nie 
pamiętui. Ale ousąd tylko coś zupumiętae 
mogiam, Wiem, że wszystki ciotki i kumo- 
szk1 dv rodzicow moich mawialy: „ej, uszia- 
by z ładnoscią ta wasza uziewuchu, Jeno mu 
za szeroką gębę!” 

I w szkoie powszechnej też od tej szerokiej 
gęby rożne otrzymywaiam przezwiska, a kle- j 
ay podrossam i malam lż iat, na radzie ta- 
milijnej uradzono co do mej przysziosci, że 
truuno mi będzie z powodu tej szerokiej gę- | 
by wysziikaćc na męża chłopaka. — „Najie- | 
piej do szkół ją posiljcie, a nauce to nawet ; 
szeroka gęba iue ząwadzi* — zawyrokował 
najstarszy kumyter ojca. 

Musialum jeunak czekać równiusieńkie 
öö sul I cos 4 Gmi, aż mi się na CoŚ Lu szeroku 
gębusia przyuza; a był to uzien, w ktorym 
miałam otrzymać na kurlki odzieżowe towa- 
ry tekstylng. 

Każdy rozumie, że przed tak ważnym mo- 
muniein życiowym dobrze nie mozna Spać w 
nocy, przewracałam się i ja na wszystkie 
strony, coraz to wymyślniejsze wizje mię 


| 


gnębiły i ciocia UNRA śniła mi się we wla- 
snej osobie. Rano zaprosiłam sąsiadki, aby 
nu wywrożyły ze snów o powodzeniu w tym 
dniu. l tax: ze snów z przed północy wypa- 
daio, że imię czeku szczęście, za to sny nad 
runom wiożyły absolutne niepowodzenie, 

Uimocniona Jednak na duchu słowami któ- 
tejs sąsiadki, że w sny zbytnio wierzyć nie 
neieży, zabiaium kariki odzieżowe i walizkę 
na towary i poszłam pod ów sklep dla mnie 
wyznaczony, ną pewnej bardzo starej ulicy 
Krakowa. 

Cnociaż jednak wyszłam o dość wczesnej go- 
dzinie, zastaiąm już ogromnie długi ogonek 
kobiet, tuk nawet diugi, że stojąc ue samego 
południa, nie dostala się do drzwi. Skiap- 
nąwWwszy CoŚ niecos na obiad, każdy wie, że w 
duiu takim do niczego się nie ma apetytu, 
pouążyiuim znowu pod sklep i tu siojąc i 
przysiuuując nu rozmaitych gzymsach i fra- 
mugach okiennych, po przeszio trzech godzi- 
nach, dostałam się nareszcie za drzwi oszklo- 
na.. Od ludy dzieli mię jednak dość duży o- 
gonek i cuły cykl rozmaitych formalności. 
źanęczenie jednax gdzieś prysło, a może sga- 
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Zebranie Polsk, Kom. Doradczego 
wsp”łpracy z FAO") 


W dniu 26 listopada br., odbyło się w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa i Reform Rolnych II 
plenarne zebranie Polskiego Komitetu Do- 
radczego Współpracy z FAO (Food and Agri- 
culiure Organization of the United Nations) 
pod przewodnictwem wicepremiera „ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych St. Mikołaj- 
czyka, z udziałem wszystkich członków Pol- 
skiego Komitetu Doradczego Współpracy 
z FAO, delegatów: Centralnego Urzędu Pla- 
nowania, Głównego Urzędu Statystycznego, 
Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagraniczne 
go, Ministerstwa Aprowizacji i Handlu oraz 
przedstawicieli Ministerstwa Rolnictwa i Ro- 
form Rolnych. 

Wicepremier St. Mikołajczyk zagaił zebra- 
nie oraz przedstawił założenia działalności 
Polskiego Komitetu Doradczego Współpracy 
z FAO. 

Ogółne sprawozdanie z walnego zebrania 
FAO w Kopenhadze ziożył dyrektor gabinetu 
ministra Ministorstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych — W. Kałuka. 

Sprawozdanie z dziedziny statystycznej 
przedstawił wiceprezes Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego — dr Romaniuk. Ż dziedziny 
leśnictwa — Inż. Ihnatowicz, dyrektor z Mi- 
nisterstwa Leśnictwa. 4 dziedziny rybactwa 
dr Borowik. Zagadnienia ekononiczne zwią- 
zane z działalnością FAO oraz projekt Wy- 
działu Biura Żywności omówił inż.'St. Króli- 
kowski, konsulent Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych. 

Z kolei przewodniczący podkomitetów zło- 
żyli sprawozdania: wiceprezes Centralnego 
Urzędu Planowania inż. Rudziński — z dzia- 
łalności podkomitetu ekonomicznego, rektor 
prof. dr Staff — z podkomitetu prac nauko- 
wych, inż. lhnatowicz — z podkomitetu leś- 
nictwa. 

Inż. St. Królikowski omówił sprawę Mie- 
dzynarodowej Misji Gospodarczej FAO, któ- 
ra ma przybyć do Polski na zaproszenie 
Rządu. : 

Zebranie uchwaliło utworzenie podkom 
totu dla spraw wyżywienia z tymczaso- 
wym przewodniczącym dr. Szczyg:em, dy- 
rektorem Państwowego Instytutu Higiony. 


ME 


*%) Rada Organizacji Narodów Zjednoczonych dla 
Wyżywienia i Rolnictwa, tzw. w skrócie FAO. 


S 


WIĘZIENIE ZA BICIE DZIECI. Wojsko- 
wy Sąd Rejonowy w Łodzi, skazał na rok 
więzienia miliejantkę Michalinę Majer, kie- 
rowniczkę lzby Źatrzysiań dla Maioletnich 
w Łodzi — za bicie dzieci, pensjonariuszy 
Izby. 


głuszyła go nadzieja dotknięcia własnymi rę- 
kami naprawdę prawdziwych towarów 
UNRRA. ; 

Klientelę sklepu stanowiły wyłącznie ko- 
bioty, wyraźnie jednak dzielące się na trzy 
kategorie. Pierwsza — to panie świetnie u 
brane, najczęściej w futrach, czasem z jedną, 
czasem z większą ilością kartek w wypie 
szczonych rączkach, znajome właścicieli 
sklepu. T'e bez czekania, a nawet bez wybie- 
rania, otrzymały w gotowych pakietach swo- 
je przydziały. Druga grupa, to klientki, ma- 
jące już tylko sztamę z personeiem sklepo- 
wym, a trzecia to ja i dziesiątki do mnie po 
dobnych, bez żadnych znajomości i zieceń. I 
na tę to grupę spadała cata surowość przy- 
działowych przepisów, jak: ścisła kontrola 
kartek, jakieś zapisywanie, dopisywanie, prze- 
pisywanie itp. 

Dobrnąłam wreszcie do lady, a w tej chwi- 
li subiekc, 
kartek rzucił mi na ładę: półkoszulek męski, 
cajgowe spodnie męskie, a przyjrzawszy się 
lepiej moim kartkom, powiedziai: „puni się 


' płaszcz należy” i dorzucił mi w tym momen 
cie jakies pomięte zawiniątko, ktore się pła- 
szczykiem okazało. 

Ponieważ leżyce przede mną 


rzeczy ani 


uĘ 


"` 


który po skontroiowaniu moich - 


St. èh 
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Co się dzieje w Państwie Zółtego Smoka? 


Rzut oka na przeobrażenia w Chinach. «e 


W wyniku drugiej wojny Światowej, Chi 
ny weszły na widownię światową jako piąte 
mocarstwo. Do zajęcia jednej z czołowych 
ról w polityce światowej uprawnia je za- 
równo liczba ludności, jak i wielkość obszaru. 
Dzisiejsze Chiny obejmują łacznie z Mandżu- 
rią obszar o powierzchni około 7 milionów 
kilometrów kwadrutowych, na którym mie- 
szka około 450 milionów ludzi. Olbrzymia cy- 
fra ludności Chin stanowiła nieraz przed 
wojną przedmiot rozważań na temat tak 
zwanego „żółtego niebezpieczeństwa*. Istot- 
nie bowiem przy tej liczbie ludności rozjo- 
rządzałyby olbrzymim potencjałem militar- 
nym. 

Jednakże do niedawna, w polityce świato- 
wej Chiny nie odgrywały poważniejszej roli. 
Złożyło się na to wiele przyczyn. Jedną z 
nich była ta okoliczność, że w tym czasie kie- 
dy Europa dokonała olbrzymiego skoku na 
polu techniki i postępu, naród chiński, po- 
siadający najstarszą cywilizację,  zasklepił 
się w konserwatyźmie i tradycjonaliźmie i 
niechętnie poddawał się wpływom cywiliza. 
cji europejskiej. Poza tym, jeszcze do nieda- 
wna, naród chiński był wstrząsany ciągłymi 
wojnami domowymi, prowadzonymi przez po- 
szczególnych generałów pomiędzy sobą. Wre- 
szcie poważną przeszkodę na drodze Chin ku 
mocarstwowamu stanow,.sku w Świecie, sta- 
nowiła polityka wiełkich rnocarstw, a głów- 
nie Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczo- 
nych i Japonii, które znalazłszy w Chinach 
olbrzymi rynek zbytu, zdecydowanie prze- 
ciwdziałały usamodzielnieniu się gospodar- 
czemu Chin, popierając wzajemnie zwalcza- 
jące się strony. 

Jednakże odrodzenie i unowocześnienie 
Chin, a co za tym idzie i wzrost świadomo- 
ści narodowej, postępowało naprzód. Pierw- 
szym budziciełem narodu chińskiego był dr. 
Sun Yatsen, który pozostawał pod wpływa. 
mi cywilizacji zachodniej. Był on również 
gorliwym propagatorem jej zdobyczy wśród 
społeczeństwa chińskiego. Owocem jego 
działalności była w r. 1912 rewolucja, którą 
złamała dotychczasową przewagę kasty man- 
darynów i otworzyła na oścież wrota kraju, 
dotychczas 


dzie temu stanęły zarówno przywiązanie 
Chińczyków do starych tradycji, i obycza- 
jów jak i ustawiczne fermenty i walki wew- 
nętrzne na terenie olbrzymiego państwa. 
Dzieło Sun Yatsena poprowadził dalej 
obecny marszałek Czang-Kai-Szek, któremu 


wielkością, ani przeznaczeniem mi nie odpo- 
wiadały, uprzejmie poprosiłam o wymianę 
np. spodui na jakąś część garderoby dam- 
skiej. 

— Co? =- nie ma pani mężczyzny do tych 
spodni? = to niech' je sobie sama pani 
wdzieje! — zgromił mnie za grymasy pan 
subiekt. 

Wprawdzie były w moim życiu chwile wy- 
jątkowego natężenia uczuć emaucypacyj- 
nych, do przebierania Bię jednak w Iięską 
garderobę nigdy, nawet w miodości mojej, 
nie doszło, a dziś byłoby to istinym absur- 
dem! Jako drugi powod do zmiany tych spo- 
dni podałam, ze przecież są one na mnie w 
nogawicach za długie, w pasie zaś za wąskie, 
cp jednak do wiadomości przyjęte nie zu 
atało. 

Ale stokroć gorszy zatarg powstał przy o- 
glądaniu płaszczyku, bo i on się na żadne 2 
„sześciu moich ezłonków rodziny nie nada. 
wał. Poprosiłam zatem o zauiauę go na 
większy, a własnie taki leżał z kolnierzem 
barankowym przed mymi oczyma na półce. 

Te moje „grymasy“ skończyły się jednak 
straszną awanturą i istnym wyrzuceniem ze 

epu, nie pozostało mi zatem nie innego, 
jak — albo zrezygnować s kartek — albo po 


zamkniętego dla nowoczesnych | 
prądów politycznych, społecznych i kultural- |, 
nych. Proces dojrzewania Chin postępował | 
jednakże bardzo powoli, gdyż na przeszko- | 


Rywalizacja mocarstw e wpływy polityczne 


| po długich walkach udało się opanować i zor- 

ganizować znaczną część Chin w latach 1924 

do 1926. Jego dziełem było nie tylko zjedno- 

czenie Chin, ale również i osiągnięcie w 

znacznym stopniu uniezależnienia ich od 
wpływów wielkich mocarstw, które trakto- 
wały Chiny jak swoje kolonie. Uniezależnienie 
1 postępujące zjednoczenie Chin, vyło solą w 
oku przede wszystkim dla Japonii, która zde- 
cydowanie zmierzała do podporządkowania 
Chin swojej kontroli. Stąd też Czang-Kai. 
Szek, który początkowo odnosił się wrogo do 
białych, pod wpływem  niebezpieczeństwa 
grożącego od strony Japonii, zbliżył się do 
Anglosasów. 

Już w r. 1937 wybuchła wojna pomiędzy 
Chinami a Japonią, która trwała aż do dnia 
kapitulacji Japonii w r. 1945. Japończycy 
odnosili w niej ciągłe sukcesy, ale nie zdołali 
nigdy całkowicie rozgromić armii chińskiej, 
ani też złamać podziemnego oporu na tery- 
toriach, które zajmowali. Na tyłach armii 
japońskiej działały liczne oddziały partyzan- 
ckie. Działalność tych oddziałów nie ustała 
nawet wtedy, kiedy Japończycy stworzyli 
tak zwany Rząd Narodowy — który wypo- 
wiedział wojnę aliantom. Pomimo niepowo- 
dzeń, armia chińska wyekwipowana w sprzęt 
amerykański i wspierana przez lotńictwo 
amerykańskie, wzięła wybitny udział w osta- 
tecznym rozgromieniu Japonii. Pomoc udzie- 
lona Chinom Czang-Kai-Szeka przez Stany 
Zjednoczone, ugruntowała wpływy amery- 
kańskie w opanowanej przez niego części 
Chin. W zamian za udzieloną pomoc, Stany 
Zjednoczone uzyskały wielkie korzyści go- 
gepodarcze od rządu chińssiego. 

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że o ile Chiń- 
czycy na ogół słabo reagowali na wpływy 


Witać Dziecię narodzone. 


| 


i gospodarcze. =- Wewnętrzne trudności. 


kultury europejskiej (może dlatego, że po- 
siadają własną, znacznie starszą), szybko 
ulegli wpływom cywilizacji amerykanskiej. 
Chińczykom zaimponował olbrzymi rozmach 
techniki i olbrzymie bogactwo Stanów Zjed- 
noczonych. Dlatego dziś wiele młodzieży chiń. 
skiej odbywa studia uniwersyteckie w Sia- 
nach Zjednoczonych, a rownocześnie i wyż- 
sze uczelnie w Chinach, są organizowane we- 
dle wzorów amerykańskich. 

Obok Stanów Zjednoczonych, największy 
wpływ na Chiny wywiera Rosja. Nędza sze- 
rokich mas ludu chińskiego, dziesiątkowa- 
nego ustawicznie przez epidemie, katastrofy 
żywiołowe i wojny, stanowi podłoże dla ra- 
dykalizmu społecznego, szukającego rozwią- 
zania zagadnień natury społecznej i gospo- 
darczej w oparciu o wzory radzieckie. 

Po zakończeniu wojny z Japonią, kraj 
znalazł się w ogniu wojny domowej, 
której nie udało się dotychczas zlikwi. 
dować. Przewiekłe pertraktacje pomiędzy 
rządem Czang-Kai-Szeka a komunistami, 
nie doprowadziły do porozumienia. Ustatma 
doniesienia prasy codziennej podają, że w 


"wyniku zerwania rokowań, obie strony przy- 


gotowują się do decydującej rozprawy. jak 
dotychczas, przewaga jest po stronie Czang- 
Kai.Szeka, którego armia została wyszkolo- 
na przez oficerów amerykańskich i zaopa- 
trzona w sprzęt również przez Amerykę. 
Od szybkiego rozwiazania zawiłych wew- 
nętrznych konfliktów, będzie zależala pozy- 
cja Chin, jako mocarstwa na arenie polity- 
ki światowej. Temu, że Chiny mugą stać się 
poważnym czynnikiem w polityce światowej, 
sprzyjają wszelkie warunki. Obszar, ludność, 
położenie geograficzne i olbrzymie, niewyko- 
rzystane dotychczas bogactwa naturalne. 


PASTERKA 


Wypiękniał śnieg kolędami, Ludzie w nocy spieszą 


— Jemu słowik śpiewa, 


Choć to zima... Ptaki zewsząd zlecialy sę, cieszą. 
Stanęły wieki przed pieśnią, co w stajni rozbrzmiewa — 


Po raz pierwszy aż z Mazowsza przyszły wonne świerki, 
I wśród zwierząt radość życia w Betleemie rośnie == 

A pasterze podziwiają ton skrzypiec anielskich, 

Szczęśliwi, == i wzruszeni w Chrystusowej wiośnie! 


W błękicie liryka gwiazdy — Boży znak* widziany, 
Rozjasnia już beztrosko ludzi twarze szczere. 

A kolęda w swojej Prawdzie rowna wszystkie stany, 
Zapowiada Wyzwowenie, — nową życia erę! 


WITOLD POREMBSKI 


Ia w NN 


Urzędzie Aproówizacyjnym szukuć sprawie- 
dliwości. Wybrałam to drugie. I brnąc od 
drzwi do drzwi, od pokoju do pokoju, jak 
tonący chwyta się brzytwy, i ja chwyciłam 
się Osiatniej już klamki i lu mi szczęście po- 
służyło. Urzęuujący tam pan radca był u- 
rzędnikiem widuć starszej daty, bo przyjął 
mię bardzo grzecznie, nawet stołek do sia 
dania postawi, a po cierpiwym WySiu- 
chaniu mej skargi, wyprawił mię z małym 
kawvieluszkieim do owego sklepu, skąd dzięki 
tej karteczce, a także i mojej szerokiej gębie, 
wyszłam wystrojona jak nieprzymierzając 
Jaka ledy-amerykanka, w pięcuym piuszo- 
wym płaszczu i z tobołem należących się na 
kartki przydziałów. 


Co otrzymały biedne kobieciny z mej gru- 
py dnia wczorajszego, które szerokiej gęby 
od urodzenia nie mają, nie wiem. 


Ale choć mam płaszcz, o który taki boha- 
terski bój stoczyłaim, piękny i pasowny» 
przyprawia mnie on o rozmaite kłopoty. 1 tak 
np. wczoraj poszłum w nim na tandetę, a 
tam mię łapie jakiś facet, eo może z pięć 
albo dziesięć niósł takich jak mój, płaszczy 
na ręce. 


me No i jak się paniusi chodzi w tym pla- 


szczykuł — odzywa się do mnie, jak do sta- 
rej znajomki. 

— Dziękuję, mniej więcej dobrze! 

— Tak, paniusiu, ale paniusia do tego pla- 
szczyka będzie musiała parę „połówek* do- 
placić, upsnołem się wtedy, pluszczyki takie 
podrożały! 

— Ależ panie — sprawiam się jak mogę — 
ja ten płaszcz mam z przyazialu UNILŁY, a 
nie od pana! 

— 'Tere-iere-kuku, mnie pani nie będzie 
ćmić baki, jak wiem najlepiej, co się na przy- 
dział dostaje, iadnieby wyglądało Panstwo, 
jakby takie płaszcze na przydziuł dawali! 

Momentalnie otoczył nas tlum chyba pa- 
rotysięczny i zrobił się isiny Wiec pod golym 
niebem. Do strachu, że mi plaszcz z ramion 
będzie ściągnięty, przybył mi jeszcze lęk, ża 
władze Bezpieczeństwa pociągną mię do od- 
powiedzialności zu urządzenie wiecu, bez ich 
zezwcjenia, Używając najwymyśliuejszych 
forteli, wymknęłam się z koła, a dziś rozmys 
ślam nad tym całym zajściem i nad tymi pigs 
cioma, a może nuwet dziecięciowia pluszczam 
mi, co miał na ręce ten facet. Tak byty kro- 
jem, gatunkiem i w ogóle całym wyzgiądem 
do mojego podobne.» 

H. MIERZWINA 
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Wigilia w Slava Cercheza 


Wspomnienie z internowania w Rumunii 


Wigilia w r. 1939 wypadła w niedzielę. | dziury i oślizgi, cóż, kiedy 2 klm. za Slava 


Zawsze to wielki bywał kłopot, kiedy obcho- 
dzić wigilijny wieczór. Przecież w niedzielę 
nie ma postu, obchodzić ją 23 grudnia, to 
jakoś głupio. W tym roku błogosławiłem, że 
wypadła w niedzielę, bo w obozach interno- 
wania rozmieszczonych w okręgu Babadag, 
mogłem być przy dwóch wigiliach. Obóz w sa- 
mym Babadag urządził wigilię w sobotę, za 
nim niektóre obdzy porozrzucane po najbliż- 
szych wsiach, tam zaś, gdzie zapowiedział swój 
udział w wieczerzy delegat Wojska Polskie- 
go, postanowiono urządzić wieczór wigilijny 
w niedzielę. Nie myślcie, że chodziło mi o sa- 
mo jedzenie, choć ono, przygotowane przez 
polskich kucharzy, urozmaicone świąteczny- 
mi przysmakami, nie było do pogardzeniu. 

Przed samymi świętami był wściekły mróz, 
do tego dołączyły się zawieje Śnieżne, które 
w Dobrudży są na porządku dziennym. Ud 
piątku przed świętami wiatr piżestał dąć. 
Spodziewałem się, że drogi będą przetarte i 
dzięki mrozżowi bez trudności dojadą autem 
do obozów okręgu Babadagu, które siawne 
były z tego, że jesienią jedynym środkiem 
komunikacji to „caruca”* zaprzężona w woły, 
albo nasze silne sanitarki opatrzone łańcu- 
chami, Cóż, kiedy sanitarką mogą jechać 
tylko chorzy, a jechać w mróz dwudziesto 
stopniowy po 30 kim. wozem zaprzężonym 
w woły, nie uśmiecha się chyba nikomu. 

Pierwsze dwa dni objazdu okręgu Baba- 
dag udały mi się doskonale. Raz tylko za- 
łamał się łód pod autem, ale dwie pary wo- 
łów z pomocą 6 żołnierzy rumuńskich i trzech 
chłopów, wydobyło je z łatwością po dwu go- 
dzinach ofiarnej pracy. Cóż, kiedy w sobotę 
zawiał ciepły wiatr, słońce Świeciło silnie 
na niebie bez chmurki, tak że w godzinach 
popołudniowych jazda autem była połączona 
z niebezpieczeństwem oślizgów i „wpadun- 
ku" w odmęty błota. Pod wieczór mróz zno- 
wu chwycił, tak że powrót z obozu Rannie 
na wigilię do Babadagu odbył się bez przy- 
gód. Niestety, na wigilię urządzoną przez 
delegata W. P. dla wszystkich pracowników 
Delegatury i dlu znukomitych gości z Buka- 
resztu, spóźniłem się fatalnie. 


W SLAVA RUSA 

Na niedzielę pozostały mi do objazdu dwie 
najbardziej zapadłe dziury, w których sie- 
działy dwa najmilsze obozy: Slava Rusa i 
Slava Cercheza. Przy wigilijnym stole w Ba- 
badag zasiedzieliśmay się do późnej nocy, nie 
dziwnego, że w niedzielę nie było nii skoro 
do zbyt wczesnego wyjazdu. Ruszyiem pod 
opieką mego anioła stróża, oficera rumuń- 
skiego, dopiero przed dziesiatą. 

Na dworze ciepło, jakby miała przyjść wio- 
gna. Dobrnęliśmy jakoś,do Slava Rusa i po 
załatwieniu spraw urzędowych, mimo sprzo- 
ciwu mego rumuńskiego towarzysza, udałem 
się na nabożeństwo odprawione przez po- 
wszechnie lubianego księdza kapelana. Jakże 
po nabożeństwie nie zjeść Śniadania w „ka- 
synie* polskim! Ale nie podobało się to mo- 
jemu towarzyszowi, że wbrew jego zalece- 
niom, by natychmiast jechać dv ostatniego 
obozu: Slava Cercheza, oświadczyłelu, że je 
stem piekielnie głodny i przecież naprzód coś 
muszę zjeść. Ukarał mnie surowo. Spowodo- 
wał telefoniczny nakaz powrotu do Baba- 
dag. Tutaj — jako delegatowi polskiej Amba- 
sady w bukareszcie — udało mi się u do- 
wódcy okręgu internowania, siynnego pul- 
kownika Żoicaru, uzyskać zezwolenie, aby 
z miejsca auto nawrocić i jechać do Slava 
Cercheza. Przecież to ostatni obóz, którego 
nie odwiedziłem, któremu nie złożyłem ży 
czeń i zasiłków pieniężnych przyznanych 
przez nasz Rząd w Paryżu wszystkim sze- 
regowyin. 

Wyjechaliśmy z Babadagu już po trzeciej; 
wielka czerwona tarcza słońca szybko chy- 
liia się ku zachodowi. Szołer nasz, z War- 
szawy, walił ostro, nie zważając na błoto, 
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Rusa, wpadliśmy w takie błoto, że mowy nie 
było, by można było ruszyć z miejsca. Nie- 
dziela, chłopi ze wsi nie zechcą przyjść z pou- 
mocą, no i pomoc ta nie wiele by się zdała, 
bo takich samych, a i większych dziur, było 
do Slava Cercheza jeszcze dobre dwa tuziny. 

Mój towarzysz triumfował. Powrócimy do 
Slava Rusa, tam przenocujemy i na drugi 
dzień, rano, gdy mróz przychwyci, auto wy- 
dobędziemy z błota i dojedziemy do miejsca 
przeznaczenia. 


W DRODZE DO SLAVA CERCHEZA 

Po raz pierwszy powołałem się na rozkaz 
rumuńskiego pułkownika: dostaliśmy pole 
cenie dotarcia do Slava Cereheza i rozkaz 
musi być wykonany; wobee tego, że nie ma 
żadnych środków lokomocji, a zmierzch zbli- 
ża się coraz szybciej, musimy iść piechotą. 
T kha, drogi, dojdziemy w błocie i w śniegu 
w 2 godziny. Chcąc nie chcące, mój towarzysz 
ruszył naprzód. Droga była przykra. Miałem 
na sobie ciężkie futro, pożyczone od księdza 
kapelana z Babadag, a w ręku nie mniej 
ciężką walizkę, pełną rumuńskich lei. 

Droga w jednych miejscach rozmokła, w 
innych oślizgła. Na szczęście miałem na no- 
gach moje „bokańcze*, dobrze podkute gwo- 
ździami, tak że wodu z błotem mogła była 
przelewać się tylko górą. Niestety, zdarzało 
się to często. Zmrok coraz silniejszy nie po- 
zwalał na wybieranie miejsc suchych, trzeba 
było zrezygnować i walić prosto przed sie- 
bie. 

Już było zupełnie ciemno, gdy weszliśmy 
między opłotki; psy, których w Dobrudży 
z racji rozpowszechnionej hodowli owiee w 
każdej zagrodzie po kilkoro, przyjęły nas 
głośnyjn szczekaniem i ujadaniem. Blask la 
tarki odstraszał je od zapędów w kierunku 
naszych łydek. Wreszcie znaleźli się nasi żoł- 


E amie yyy 


ŻYCZENIA 


Kiedy w jasnej godzinie niebieskiego cudu 

Opłatek klady weźmiesz w ciemne, krzepkie 
dłonie 

Niechaj w szarych, codziennych trosk twych 
milionie 

Uśmiechnie Gi się dzisiaj szczęście, Polski 
Ludu! 


Niech Ci czoło wyzłoci radość I nadzieja, 

Że jutro twego życia tchnąć będzie spokojem, 

Niech promienne anioły zstąpią w progi 
twoje, 

Jak niegdyś,w dom pradzłada Piasta- 
kołodzieja. 


Dziś Chrystus błogosławi Twojej cichej 
chacie 

I miłość nieci gwiazdy betlejemskiej smuga, 

Więc wyprostuj swą postać schyloną ed 
pługa, 

Weź prawicę bliźniego I powiedz mu: Bracie! 


A kledy obok mirry, kadzidła I złota 
Chleb swój czarny pełożysz u etóp Pana 
| bosych, 
I schylony, Jak plenne na Twym łanie kłosy, 
Doznasz łaski Dzieciątka dziś w stajenki 
wrotach. 


MARYNA BALICKA 


nierze, którzy zaprowadzili mnie do kance- 
larii komendanta obozu. Wieść o darach roz- 
wożonych z ambasady dotarła i tutaj, ale 
tylko jako jakaś głucha pogłoska. To też, gdy 
w sali pełnej szeregowych zjawiłem się w 
ciężkim futrze, z walizką brzęczącą bilonem, 
radość była ogromna. Wydaje mi się jed- 
nak, że cieszone się nie tylko z powodu pie- 
niędzy. Pieniądze były tylko przejawem te 
go, O co głównie chodziło tym żołnierzom 
skupionym w zapadłej wsi, od świata odcię- 
tym. Na własnę oczy ujrzeli, że się o nich 
naprawde pamięta, że ich troski i niepokoje 
sa dzielone przez innych, że Rząd polski pa- 
mieta o nich. 

Gdy zmordowany marszem z ciężką wa- 
lizą rzuciłem się na krzesło, zaraz podsta- 
wiono mi szklankę gorącej herbaty, chlebem 
chciano mnie częstować i czułem na sobie ze 
wszystkich stron życzliwe i dobre spojrze- 
nia. 

Nie pytano co wiozę, ile pieniędzy dosta 
ną, ale co się dzieje na Świecie, na trontach, 
czy o Polsce na szerokim świecie nie za- 
pomniano, kiedy stąd ruszymy. Żale i troski, 
kłopoty codzienne, nadzieje, wszystkim tym 
dzielili się ze mną w ten wieczór wigilijny, 
rzueeni na obcą ziemię, tak dawno oddzieleni 
od swoich najbliższych, cierpiących fizycz- 
ne i moralne katusze pod okupantem. 

Nim przygotowano listy wypłat, mówilem 
do nich, naprzód głosem zmęczonym, potem 
coraz żywiej i żywiej, z serca tak, jak czu- 
łem. 

Wypłata poszła bardzo szybko, ale prze- 
cież minęło dobre dwie godziny, nim listy 
zostały podpisane, pieniądze rozliczone, a 
tymczasem kucharze zwijali się z przygoto 
waniem wigilijnej wieczerzy. 


WIGILIA 

Było już dobrze po dziewiątej, gdy w te- « 
warzystwie połskiego komendanta obozu iinr 
naszych oficerów, udałem się do gmachtuoą 
szkoły. Tam, dzięki uprzejmości kierownika 
Szkoły, miału się odbyć — wigilia! 

Zwartą masą zapełnili nasi żołnierze wiel- 
ką salę, w której rumuński komendant zgru- 
powania i „prymar” złożyli dary Czerwone- 
go Krzyża. Pod ścianą piętrzyły się wielkie 
torby papierowe, po jednej dla każdego żoł . 
nierza; w nich jabłka, sucharki i cukierki. 
Do Slava Cercheza nie dotarły jeszcze po- 
darunki zakupione przez ambasadę, urzędni- 
ków naszych władz i tych oficerów, którzy 
na skutek zarządzenia władz rumuńskich 
zostali odłączeni od swych oddziałów i nie 
mieli możności dzielić doli szeregowych w 
żołnierskich obozach internowania. W wzru- 
szających słowach przemówił do żołnierzy 
dowódca zgrupowania, major-lotnik D., jeden 
z nielicznych Polaków, odznaczonych z cza 
sów pierwszej wielkiej wojny angielskim 
krzyżem bojowym, a rownocześnie utalento- 
wany poeta. Mówił do nich o Polsce boha- 
terskiej, skrwawionej, oczekującej naszego 
czynu żołnierskiego i wyzwolenia spod cięż- 
kiej łapy okupantów, o Polsce domagającej 
się zemsty za zbrodniczy a podstępny napad, 
za krew przelaną przez niewinną ludność, 
przez kobiety i dzieci nasze, za nędzę i głód, 
w które okupant wepchnął nasz naród. Prę- 
żyły się ramiona internowanych żołnierzy, 
prostowały się barki, zie błyski czaiły się 
w oczach; jedno pragnienie biło z ich twa: 
rzy: byle prędzej przyszedł ten dzień, gdy 
w ogniu pocisków staną fronty, gdy przebiją 
się armie nasze i sprzymierzone przez linię 
Siegfrieda, gdy zawarczą motory polskich 
bombowców, pożarami płacąc za pożary, 
krwią za krew, gdy silny marsz piechoty za- 
dudni na równinie niemieckiej, wyzwolenie 
niosąc tym, co w kraju zostali. 

Przemawiali dalej i rumuński komendant 
obozu i nauczyciel gościnny, który sale swej 
szkoły na urządzenie wilii odstąpił, ale znać 
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było, że słowa niezrozumiałego języka idą 
koło uszu, że w uszach tych brzmi ciągle 
pieśń, którą zamknęli żołnierze przemówie- 
nie swego dowódcy: Hej kto Polak na ba 
Enety, żyj swobodo, Polsko żyj! 

W tym nastroju skupienia zasiedli za sto- 
ły. Nie na długo. My Polacy mamy jędnak 
szczęśliwą naturę. Nie dajemy się zgnębić 
handrze, wspomnieniom zlej doli, tęsknotom 
za najbliższymi. Wiemy, że dzień dzisiejszy 
izła jego dola przeminie, bo przeminąć musi. 
Pokręciły się w oczach łzy u niejednego, 
gdy polski dowódca zgrupowania łamał się 
opłatkiem z reprezentantarni każdego stopnia 
od szeregowego począwszy do kapitana, za- 
stępcy swego, gdy ze wszystkimi nimi wy- 
mienił trzykrotny braterski pocalunek, gdy 
łamali się między sobą żołnierze, w duszuch 
łamiąc się ze swymi rodzicami, żonami, sio- 
strami i dziećmi, gdy po zaświeceniu choin- 
ki, popłynęły pierwsze słowa kolędy: „Wśród 
nocnej ciszy”, a za nią silna jak grzmot 
pieśń: „Bóg się rodzi moc truchieje*. 

Wilia była nienajgorsza. Wprawdzie w o- 
statniej chwili na skutek podskoczenia cen 
za ryby, musiano z nich zrezygnować i ogra 
niczyć się do słunego śledzia, ale były upra» 
gnione kartofle, o które w Rumunii tak tru- 
dno, i dobru zupa i kluski i jeszcze coś tam, 
czego dzisiaj już nie pomnę. Humory po- 
prawiały się po każdym daniu i po każdej 
kolędzie przeplatanej piosenką żołnierską. 


WYSTĘP GRUPY TEATRALNEJ 


Koniec jedzenia nie zakończył wieczoru. 
Oto grupa teatralna, znakomicie zorganizo- 
wana przez reżysura dawnego Teatru Żoł- 
nierskicgo na Pradze (niestety nie pamiętam 
jego nazwiska), obdarowała nus doskonale 
-pomyślanym słuchowiskiuimm wlasnego ukia- 
du, potem sketchumi, piosenkami obozowy- 
mi, kawałami, ktore cała sala przyjmowała 
z entuzjazmem, 0 nowe prosząć i powtórnie 
już odspiewane pieśni na nowo śpiewając. 
Posypały się przermówienia pełne dowcipu, 
na wesolo i na gorąco, z łezką roztkliwieniu, 
to znów silne i krew burzące. A czas mijał, 
kwadrans za kwadranstm, godzina za go- 
dziną i tak zapewne przesiedziuibym do ra- 
na, nie wiedząc, że juź dawno północ minęła 
i poza godzinę pierwszą przesunęły się wska- 
zówki zegara, gdyby nie zjawił się sierzant 
W. P., meldując, że przyjechało auto cięża- 
rowe z Slava Musa, ciągnąc za sobą nasze 
auto, które ugrzęzło w błocie. 

Cóż się okazało. Komendant rumuński ze 
Slava Cercheza zawiadomił swego kolegę w 
Slava Rusa o naszej przygodzie, o utkuięciu 
naszego Fiatka w 12 klu. za Slava Rusa. 
Proponował, aby szofera ściągnięto do Slava 
Rusa i na drugi dzień, w pierwszy dzień 
Świąt Bożego Nurodzenia przysiać po nas 


auto do Slava Cercheza. Dowiedział się o tym: 


dowódca zgrupowania Wojska Polskiego w 


Slava Rusa, wiedział dobrze, że dla Poliaka | 


spędzanie pierwszego duia Świąt w podroży 
nie jest żadną przyjemnością i zdecydował 


się pchnąć swą ciężarowkę na ralunek nasz; 


i naszej maszyny. Przydzielony mi oficer ru- 
munński wprawdzie spał suem sprawiedli- 
wego, ale zdecydowałem się od razu, że nu 
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NAJWIĘKSZY OGRÓD ZOOLOGICZNY 
w POLSCE. Przed wojną istniał we Wrocła 
wiu piękny ogrod zoviogiczny. Na skutek 
działań wojennych, buuynki uległy zniszcze- 
niu. 298 zwierząt, jakie znujdowały się we 
Wrocławiu, rozmieszczono w ogrodach zoo- 
logicznych w Poznaniu, Łodzi i Krakowie. 
Po odbudowie budynkow, zwierzęta te zosta- 
ną przetransportowane z powrotem do W ro- 
cławia. 


EKSPORT JAJ DO ANGLII. Pierwszy 
transport polskich jaj w ilosci 450 tys. sztuk 
zabierze do Auglii z Gdyni statek angielski 
„Baltanie*. Następną partię jaj zabierze do 
Londynu polski statek „Sląsk“ 
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leży wykorzystać uprzejmość garnizonu S!n: 
va Rusa, tym więcej, że gdyby ranck przy- 
niósł z sobą odwilż, trzeba wracać „curucą* 
zaprzężoną w woły. Źbudzony, bardzo się 
krzywił na moją decyzję, ale przyporniałet 
mu rozkaz rumuńskiego dowódcy okręgu in- 
ternowania, który zakazał mi nocować poza 
Babadagiem. 


POŻEGNANIE 

Żal mi było opuszczać żołnierzy polskich 
w Slava Cercheza. Kiedy znów przyjadę du 
nich? Czy może dobry los pozwoli nam zou- 
baczyć się na innej ziemi, już nie jako inter- 
nowunych, ale jako żołnierzy pod znakiem 
narodowym walczących o Polskę? Jeszcze 
raz przemówiłem słów parę na pożegnanie, 
jeszcze raz buchnęła pieśń: „Hej kto Polak, 
na bagnety“, jeszcze raz zerwał się hymn 
narodowy „Jeszcze Polska nie zginęła”, szyb 
kie uściski dłoń, życzenia, by najbliższą wi- 
lię w kraju spożywać, by zemścić się i zwy- 
ciężyć. Zawarczały motory i Fiatek prowa- 
dzony ostrożnie, poprzez przymarznięte gru- 
dy, potoczył się w ciemną noc Dobrudży. Już 
był pierwszy dzień Świąt. 
Wieczór wigilijny na wsi. 


Wieczerza. życzenia przy dzieleniu się o- 
piatkiem... śpiewanie kolęd... wszystko to sta- 
walio się uroczystością rouzinną — — — 

Chata wdowy Agnieszki stała na końcu wsi. 
Opoual biegnął szeroki gościniec. Gdzienie 
gdzie wzdłuż niego, leżaiy niewielkie zaspy 
śniegu. 

Agnieszka była parę razy proszona przez 
sąsiadów na wieczerzę, jednak odmowiia 
przybycia, mówiąc: „wojna się skounczyłau, a 
syna dotąd nie widac. Nawet nie wiew, czy 
| żyje. Nie pójuę nu wigilię nigdzie. Samej bę- 

dzie mi iepiej, — zreszią posianowiiatu sobie 
"dz.siaj nic me jeść, nawet Wieczerzy...“ | 
Nie pomogły żaune tiuraaczenia sąsiadów. 
i Uparla się — zosta1a sama w domu. 
Nakryia obrusel stoi, poiozyaa na nim o- 
płatki, — na widok icn, uczuła jeszcze więk- 
| Szy samotnosc... iboZesziy Się po caiej jej uu- 
| szy jakieś nówe uczucia, ktore wyuobyiy wy 
| razy: 
— Synu mój.. Romku! — — 


Z cuwuaą wybuchu wojny Romek zgłosił się 
jaso OCNOiNIK dO wojssa, Mijaiy wojenne la- 
lu, 4 OU niego nie Nnaacnouziiy Żaane Wiado- 
. MUSC 
Kiedy szła po drzewo do lasu, widząc zdala 
' Spieszącegy jakiegos przechounia, Zuawaio jej 
Się nieraz, Ze tO iUZ1 Jej syu. Tasg samo — 
guy 1uąc drogą przez wies, UJrZui4 udprze- 
CIiWKU Jaką pusiać — Wyuawaio Jej Się nie- 
' kieuy, ze to jej ivomek. 
Niestety — zuwsze to były złudzenia, spo 
| wouowale ciągią niezmierną tęssuoią za By- 
! Delu. 
udy wybieruł się na wojnę, rzekł: „Wiem, 

Że ci samej przyśro bĘuZiB ZOSLAĆ — die pä- 

miętaj, 4u W OJOWiĄZEK święty... Wierzę, že | 
| Gusz sobie sunia rauę. hieuy wrotę, VęuziEmYy 
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SŁUZĘSLI WA...” 

Agnieszka 0 mało nie zapakała się na 
śmierć — przyiuliiu go uo piersi i Wyszepiała: 
„Niech cię bóg ma w swej opiece. Ldź!... 

A terazi — Wojna już snouczouna, a on je- 
szcze do tej pory nie wroci. Uzyżvy zginą i... 
U nie — nie — niei Napewno wrocil 

Przed luuzmi rzadko skarzyia s.ę na swój 
nieszczęsny lvs. Wolała raczej milczeć, ukryć 
ból na dnie duszy. Ludzie z czusein poczęli 
zapominać o koinkn. A oto teraz wigilia — 
a ona suma w chaiupie — — — 

W tem ua podworzu zaszczekał pies. Począł 
się rzucać gwałtownie, — lecz wnet spo- 

| strzegł... że iuzie — swoj. Ucichł. 

Do izby otworzyły się urzwi: ukazała się 
postać młodzieńca, 
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Kursy zmiawe dia nauczycieli 

Euratorium Okr. Szk. Kruk. urządza w czasie od 

3—12 styczmia 1947 r. kursy dla czynnych niekwalie 

fikowanych nauczycieli szkoł powszcchnych w nastę- 

pujących miejscowościach: 

L W Krakowie przy wyższej szkole Pedag. (Stra- 
szewskwgo 42) dia abs. liceum. 

2. W Erakow'e przy Liceum Pegad. M. Dodbrzczie 


10) dia als. gimn, 


3. W Zakopuncm przy Liceum Pedag. dla abs. 
gimn. 
4. W Białej przy Liceum Pedag. dla abs. gimn. 


F 


5. W Tarnowie jazy Liceum Pedag. dia abs. gimn. 


6 W Limanowej przy Liccum Pedag. bez cenza- 


SU gann. 3 

Kursy zimowe obejmą w pierwszym rzędzie tych 
spośród czynnych mehwal. nauczycieli szkół powsz., 
którzy uczesiniczyłi w kursach wakacyjnych, organi- 
zowunych w.bpeu b. r, a następnie wszystkich in- 
nych, kszlałcycych się systemalycznie pod  kierun- 


kiem Komisji kejonowych. 

Kandydaci, którzy pragną wziąć udział w tych 
kursach, winni natychmiast przesłać zgłoszenia wprost 
do dyrekcji wytnicunionych szkół z podaniem dokład- 
nego adresu niuejsca pracy, miejsca zamieszkania w 
czasie ferii zzmowych, vruz z zaznaczeniem, do której 
Komisji Rejonowej przynależą. 

Uczestnicy kursów uvlrzymują pomieszczenia w in- 
ternalach i bezpłatne utrzymanie. 


kama ZE 


RÓT 


— Miumo!.. 


Agnieszka jakby zbudzona ze snu, zerwała 
się prędko 2 krzesła i drżąc cała, poczęła 
nagle siabnąć, — o mało by nie upadła, gdy- 
by w jednej chwili nie znalazła się w ramio- 


'nach Romka. Poznału go od razu. Te same 


oczy... ten swau gles. 

W krótce po opanowaniu się, Romek zaczął 
opowiadać całą wędrówkę wojenną od słów: 
„Kiedy zostałem żotnierzem...* 

Razem z tym rozpoczętym zdaniem, usły- 
szeli głos dzwonu z pobliskiego kościoła, wo- 
łający na Pasterkę. 


WITOLD POREMBSKI 


APE. d ik 
IB i È 
Koeta urzędnika 
Chociaż goły — lecz wesoly, 
Dziś urzzunik, frant 
Patrząc z góry, skiada dziury 
swcicu spodni w kant. 


Trzyma fascn, chociaż kaszą 
Nkcziany co dnia, 

lecz się śmieje, bo nadzieję 
W swoich kartkach ma. 


Orzieżowe, żywnościowe, 
l dziecianych sześć 

Oraz żuna. — Ucieszona, 
Ze będzie co jeść: 


Fa śniadanie, jedno danie, 
Chleb odcinek dwa, 

Tęga mina, margaryna, 
Keszię.. radio gra. 


Przy okiestzie — w tranie śledzie, 
Eezmzizśnie co dzień, 
Zainiast kaczxi, trzy ziemniaczki, 
Czasem burak — hej! 


Ma kolację, dorsza rację, 
Papiercsa pół, 

Więc zyryzota, za żywota, 
już mu kopie dół. 


Potem bieds, Ch. T. P. D. 
Ma z ćzieciarnią, 

Bo cóż bynzie, jak ich ludzie 
nie przygarną? 


Maryla znad Wisły. 


m 
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Udział PCK w wychowaniu młodzieży 


MWertość pojsiarowej ide? organizacj! Cierwonrqgo 
Krzyżu — idei malości człuwicha, urnana zu j:dca 
z ważnych czynników Wychowania, dała legilymaucję 
do dopuszczenia lej orgamzucji du wspoóiprucy w Wwy- 
chowaniu tej młodziezy. wspolpracy s4 
Koła młodzieży P. C. K. Kota ie pod upieką i kie- 
rownictwem opiekunów-nauczycieli, podejmują pracę 
społeczną na swoim terenie szkolnym. Prey każdym 
Oddziale P. C. K. istnieje specjalna Komisja Oddzia: 
lowa Kół młodzieży, która kieruje pracą tych Koł, 
wiąże ją z działalnością całej organizacji Czerwonego 
Krzyża. 

W dnin 7 b. m. odbyt się w Krakowie zjazd prze- 
tych 
W zjeździe wzięli udział przedstawi- 


Formą lej 


wodniczący chi kounsji z culegu województwa 
krakowskiego. 
ciele kuralorium, wizytalorzy: p. Bogdunowsku i p. 
Bugajski, oraz nacrelniczku wydziału bigieny szkol- 
nej dr. Sokułowska 1 naczelnik Wujewudzniegu Urzę- 
du Zdrowia dr. Anselm. Zjazdowi przewodniczył dy- 
rektor gimnazjum w Krakowie, p. Rutkowski. 

Z przedłożonego przez reterentkę osręgu p. Wasi- 
lewską obszeruczo Spiawyzdalia alwierużou, Ze na 
terenie wojewodztwa islmeje obecnie 1203 Kół mlo- 


A L 


Schumacher zdołał oszukać 
ANGIIKÓW 

Znany dziennikarz brytyjski Aleksander 
Werth oświunuczył aa lamach prusy brytyj- 
akiej, iż opinię publiczna Wielkiej Brytani 
dała się „zmylić demokratycznym szyldzi- 
kiem dr Schumachera". W ehwiluch kryzy- 
gow polityuznych, Nicnicy zuwsżu głusują Zł 
partią socjal-doiiokrulyczną, gdyż pra 
puszczają, iż w ten sposób zdobędą zaufanie 
mocarstw zachodnich. W ten wlaśnie sposób 
posqui w ruiu 1313, 

Publicysta iruucuski Pertinax uważa 
Schumachera za groźnego demagoga, który 
czasami przypomina Hitlera. Jego zdaniem 
Wivika Brytania 1 Stuuy Zjednoczone rozpo- 
częły niebezpieczną grę luwuryzująć Niem- 
ców tak, jak to uczynily z uszczerbkiem 
Francji w latach 1923—1935. Zdaniem Perti- 
nuxu opinia publiczna w Wielkiej Brytanii 
i Btanach Zjednoczonych nie bierze pod uwa- 
gą rezuliariów wyborów niemieckich, ktor: 
wyraźnie wykazały, że Niemcy uprawiają 
politykę oporiunistyczną, a nie demokrutycz. 
ną. Robienie z ur Schumachera rzecznika s0- 
cjaliznu w Kuropie, może tylko doprowadzić 
do zaosirzenia nieporozumień. 


— u — 


NOWY PREZYDENT SZWAJCARII 


Rada Narodowa i Rada Stanow zgroma- 
dzone w czwartek rano nu Zgrotnudzeniu A'e- 
deracyjnym, dokouaiy wyboru prezydenta 
Konfederacji Szwajcurskiej na rok 1944. Wy- 
brany zostai członek Rady Wederacyjnuej Filip 
Etter, który by! nunistrem spraw wewnętrz- 


nych. 
—— 


Ostatnie dni wpłaty daniny ' 
pez wymiaru: wezwania 


Jeszcze przez krótki czus każuy mu możność 
okuzuc wysokie pUczucie obowiązku obywatel- 
skiego i patriolyczuego przez wpiucenie Du- 
niny Narodowej bez wymiaru i Wezwanie. 
Za kilka uni Komisje Uby waulelskie zukonczą 
wymiar bLauniuy, pizypuuującej ou kasdego 
piainika, Ui, klorzy pospieszą Z wpłatenielu 
Danny dokonają wpiat w Ciągu grudnia, 
uzyskują prawo ao bonilikaty sumy wyluia- 
Towe O 2U procent. 

A więc z wpiuceniem Daniny Narodowej 
naieży pospieszyć się Jak najuvurdziej również 
we wiasnyju inieresie. 


M 


SPIS LUDNOŚCI W NIEMCZECH 
Pierwszy po wojnie Spis ludnosci na terenie 
eałych Niemiec wykazał, że ogolna liczba 
Niemców wynosi obecnie 65,911.UUV. 
Liczba ta nie obejmuje okolo 5 milionów 
jeńców niemieckich, ktorzy jeszcze nie po- 
wróczli do kraju 


dujaży, Uczących 105.242 ezlonków. Jest tę cyfra prze- | 
azło dwukrotnie wyższa od stana prred wojną. Ale 
trudno się oprzeć temu wrażeniu, jakie musi wywo- | 
łać voLruz pracy tych Kół po naszych wioskach za- | 
padłych, w których gromadka dziec; szkoły powszeci- 
nej, zurganizowanych pod hasłem P. C. K. R 
wadza wzajemną kontrolę czystości, budzi polrzebę , 
kultury życia codziennego, przeprowadza przy polnocy 
proszku D. D. T., którego każde Koło otrzymało po | 
10 kg, walkę z wszuwicą najpierw w szkole, a na-| 
stępnie po domach, zwalcza świcrzb n dzieci szkol- | 
nych, organizuje pierwszą pomoc w nagłych wypud- 
kach przy puiuocy upieczek szkolnych, których 850 
jest już czynnych w terenie, a dalszych 500 w or- | 
ganizacji. 

Koła Młodzieży są też praklyczną szkołą odpowie- 
dzialności i sprawiedliwości, kiedy rozdzielają prze- | 
aunaczyne Ula najbardziej potrzebującycu dary, zebrane 
we własnym zakresie lub otrzymane z oc c) 
Krzyża. 

Z darów zagranicznych otrzymały | rozdzieliły Koła 
Mlodziezy w 1940 roku 4200 kg. iranu, 3520 kg. su- 
ków owocowych, 19.813 kawałków mydła, 4800 pu- ; 
dełek z przyborami szkolnymi i 776 walizek, 6000 | 
grzebieni, 3000 ręczników, 13.000 szczotek do butów 
i 0ŹUi pudelek pasty, B500 szczolek do zębów i L. d. 
Współpracują leż Koła w akcji dożywiania młodzieży 
szkolnej, pomagając w prowadzeniu kuchni, utrzyma- 
nia porządku i t. p. 

Praca tu umiejęlnie prowadzona przez opiekunów- 
nauczycieli, daje dzieciom duże pole dv praktycznego 


W tę burzy noc i ciemną. 


Dokąd, Dziecino, idziesz, dokąd 

od dwu tysięcy idziesz lat? 

Niebiosa tchem lśnią wysoko 

i kietią śniużną wciąż wiunieje świat. 


Nad Tobą las się smukło smuży, 

jeden przy drugim zioty pień, 

a Ty wciąż idziesz w tej ciszy śród hurzy, 
jasny, na noc tę padły cień. 


W Twe] ręce szorstki, zwykły kostur 
w drugiej — w chuścinie cicny dar — 
w sukience zoszeknej idziesz puso 
i tylko świawa nad ï wą giową żar 


mrok luty wokół rozprzestrzenia 

i tylko większym czyni las 

l tylko giębsze w nim buuzi westchnienia 
w północny, trwogą napełniony czas — 


2 
Idziesz już od lat dwu tysięcy, 
a wojen gromy coraz grożniej drżą 
i krew nad czola bleunące się piętrzy 
i światla Twoje cichną i w tej orgii mrą. 


Idziesz z posłaniem z Twych dali łagodnym. 
niebaczne krwi tej i dalekie trwóg 

i brniesz w nienawiść i przemijasz zbrodnie, 
wciąż widząc: w piersi brata bratni nóż. 


Lat dwa tysiące tak wiodą Cię rzewne 
przez ten niedoli w krwi nacichiy las 

i pieśń Ci szumi: krwawe hymny gniewne 
i nie admienia się droga ni czas. 


3. 
Tylko wciąż jaśniej w pobliskiej oddali 
jak aureola Twa nad głową lśni 
i jak Twa miłość daremna się pall 
Twój znak | naszę znamię: krzyż — 


Jak miłość Twoja nieśmiertelna 
nieubłagany, święty krzyż, 

wierny, jak droga Twoja wierna 

ku nam I z nami w nadswiatową wyż. 


A acha wokół drżą I krwawe surmy 
triumf niemwawiści I krwi niosą — 
a Ty — spokój wśród gromuw, cisza wśród 
wichury i 
i światło w północ — patrzysz w krzyż i odzież 
boso. 
F.S.BRZEGOWSKi -> 


— z 


Warszawa, 1842 


realizowania zasady, że jednostka winna zawsze sia- 
rać się ślużyć swojemu uloczeniu, rodzinie, gannie, 
państwu, bronić i chromć słabszych, nieść pomoc nie- 
szczęśliwy. 

W obszernej dyskusji poddano krytycznej analizie 
osiągnięte rezullaty pracy i uslalono program jej roz- 
woju w 1917 roku. Na zakończenie zjazdu zabrali 
glos pełnomocnik okręgu Miller i referentka spraw 
głównym p. Andrzejowska, 
ktorzy zapewnili, że P. C. K. uznając za bardzo istote 


miodzicży w zarządzie 
ny i cenny młodzieżowy ruch pod hasłem samarytań- 
skiej służby bliźniemu, będzie dokładał wszelkich sta- 
rań, aby zupewimić kołom Młodzieży możliwość real- 
nej pracy nad podniesieniem higieny i kullury życie 


į codziennego w szkole i w domu. Specjalnie wyrażono 


podziękowanie dr. Anselmowi za jego inicjatywę i po- 
moc w organizowaniu kursów sanitarnych dla Kół 
Młodzieży i wyposażeniu tych Kół w upleczki, Sza- 
reg wniosków w sprawie programu pracy, jak np. pọ- 
wierzenie Kolom Młodzieży w Krakowie oporządko- 
wania I wykorzystania dla młodzieży parku Jordana, 
przehazauno okręgowej komisji oddziałowej do ruzpą- 
irzenia. 
Dz LAZOJAPD EA OZZIE KC AROAE WNN 
KONGRES WSZECHSŁOW!IAŃSKI 
w BELURADIE 

W niedzielę 5 grudnia olwurty został w Bel. 
gradzie pierwszy  powojenay Kougrea 
Wszechsłowiańs«', na wtóry przybyli delega- 
ci Aol, Polski, Uzechosłuwecj, Jugoslawii, 
Bulgarii i Słowian 2 Ameryki. Na otwarcie 
Kongresu przybyli maurszulek Jugoslawii 
Tito, marszałek ralziceni Tołbuchin, prze- 
wudniczący Zgroma lsenia Nurodowego du- 
gosluwii Iwan Ribar, oraz czlonkowie rządu. 

Oiwarcia Kougresu dokonał prolesor Sis- 
fan Jakowiewicz, który witając delegatów 
poukreshł, że narody slowianskie zuwdzięą- 
czają swe wyzwoienie Awiążzkuwi Radzieckie- 
mu i tylko wspołpraca ze Źwiązkiem Ra- 
dziechim może im zapewnić niepodległość. 
Następne przemówienie wyglosił marszałek 
"ilo, zużnaczującć, że aurody słowiuńskie nie 
dążą do utworzenia bloku, ale nie będą nigdy | 
służyły imieresom państw obcych. Narody sios- 
wianskie poiralią nu przyszlość zapobiec kąm4Ą 
tusirufie, ktorą przuzyły w czasie ostatniej 
wojny, kicuy ztzuddy zaatakowane przez hi- 
tieruwskie Niemcy. Pu dwóch krwawych 
wojnach i walkach o wyzwoienie nadszedł 
czas stisłej wspóipracy wszystkich narodów. 
słowiańskich, 

RÓ _ > 
UPAŃSTWOWIENIE PRZEMYSŁU 
W JUGOSŁAWII 
Jugosłowiunskie Łyroiauzenie Narodowa 
uchwaliło w ubiegłym tygodniu ustawę o W= 
puustwowieniu przemiysiu, kioru OUuaje W [qe 
ce państwu 42 rodzuje przeusiębiorsyw prze” 
mysłowych. Właściciele ich otrzymają ad 
pbuustwa odszkouowunie W akcjach IrzĄU0- 

uowych. 


— U — 


Mick ewicz po rosyjsku 
W grudniu ukaże się w Moskwie tom poezji 
Auuma Micsiewicza w przekładach rosyj- 
Smitu, pod redakcją Maksyma kylskiegą 
tuumaczau „Panu uudeuszu) 2 Turganowim 
Ubejuiie Où 2. 1a. ballady. 
Du zbioru wejuą pvoczju Mickiewicza w tiu- 


|maczeniu luszkiua, termontowuy, Baimontas 


DBoncuikiowa, Sriusowu ian. „LFarys* zamie- 
szeżuuy będzie w przesladzie Wusyia S<tLuste 
ueyo, który LUumaczył len utwor z ręśopisike 
Nhsiążku poprzeuzona będzie szkicem kyl“ 
skiego p. t „Adam Mickiewicz“ oraz obszer= 
uyu aurciykuiem Zywowu o przekładach u- 
tworów Mickiewicza na język rosyjski. 4y- 
wow daje przegląd przekłudow od Fuszkina 
po dzien dzisiejszy oraz przytacza @cenę 
twórczości wielkiego poety przez krytyków 
i pisarzy rosyjskich od Bielińskiego i Debro- 
lubowa do Tołstoja i Gorkiego. 
ki RENIA 3 iie a 
Poważna firma poszukuje w śródmieściu 
(obwód plant) lokalu sklepowego wrat s ma- 
gazyneni, Warunki do omówienia, g6 
dziennie od godz. 11—13, Marka 25 t. p- 
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Bądźmy świadomi naszych potrzeb kulturalnych! 


W pracach nad odbudową kraju ze zni | mało jest obywateli w ogóle, którzy by zro-, 


szczeń wojennych i przebudową jego życia 


ustrojowego, mawy do czynienia z czterema 


zasadniczyuii grupami spraw., Uto one: 

1) Sprawy dotyczącz gospodurowunia do- 
brami muteriuluymi czyli Sprawy gospodar= 
cze, 

z) Sprawy dotyczące sytuacyj i stosunków 
poluljczhych lux wewliąwz kiuju, jak i W BLO 
Sulnaucii Z Zazianicą (sprawy pulitycznej, 

©) UsiOsUlinuWuiia Jednyslki do grupy Bpo- 
łoczuej 4 giup pPUadCZUYCH UO Bitlie, czyli 
prawy spoiesczng, 

a) oprawy suie) stania z dobrodziejstwa kul- 
tury a uczcsiliczenia W puliniuŁukuu Jes UU- 
TObAU, CLyui SByrawy Ożwiałowo-kulturatce,. 

wWszysłnie W bpiawy ! zuguluiieuia wyslę- 
pują Lu Wszystkich sźczoliucu uuszeój Orga- 
zucji punsLwuwej 1 SHILUrZĄUUWEJ; WYSLĘPUJĄ 
W gromaużie, W gruo, W bRAUlI powiatu, Wo- 
jewodziwa, orzanizuje sią je i wykonuje w 
ramach calości orzuuizmu państwowego, Wy- 
peiniają wreszcie swą, treścią działalność 
różnorodnych grup społecznych. 

W zarysowującym się naszym ustroju spra- 
wami tymi zainteresują się wszyscy obywa- 
tele w puństwie, szerukie ich rzesze wciągną 
sią do czynnej pracy nad urzeczywistnieniem 
zamierzeń w zakresie tych spraw. 

Takie są dążenia. A rzeczywistość?! 

Sprawy wyruijenione interesują Bstosunko 
wo szczupłe gionu obywateli, sprawujących 
funkcju z ruiuieura administracji państwowej 
czy Suimorządowej, stosunkowo szczupłe gro- 
no dziułaczy politycznych i społecznych. Po- 
za tym pozostaje ogroinuau rzesza obywateli, 
którzy w sposób muiej lub więcej bierny 
przyglądają się buuowaniu nowej rzeczywi- 
stości. 


WIĘCEJ ZAINTERESOWAŃ SPRAWAMI 
v OŚWIATY 


= No, a czy wszystkie sprawy jednakowo in- 
4dgresują naszą administracją państwową i 
samorządową, naszych prucowników społecz- 
nych a zwłaszcza przywódców partii politycz- 
nychł i 

Pewnie, że każdy człowiek ma swoje oso- 
biste upodobania i zainteresowania i nie spo- 
sób, by na wszystkich spruwach mógł się na- 
leżycie rozumieć. Jednakże obserwując nasze 
życie współczesne nie trudno dostrzec, że 
sprawy gospodarcze ludzi interesują bardzo, 
że sprawy polityczne, szczególnie dotyczące 
polityki wewnętrznej, wiele osób zapalają 
rozgorączkowują nawet, ale zagadnienia o- 
światowo-kulturalne nie wszystkich jedna- 
kowo interesują. 

Zagadnienia te toną w powodzi innych 
spraw życia bieżącego. Jakże mało mamy 
przywódców partyj politycznych, którzy 
sprawy OŚwiutowo kulturalne skłonni są 
traktować co najmniej na równi z innymi 
przejawami życia! Jakże malo jest staro- 
stów i przewodniczących Powiatowych Rad 
Narodowych, którzy należycie doceniają wa- 
gą sprawy upowszechnienia oświaty! Jakże 
BE e Oe o 


PAŃSTWOWA KOMISJA 
WERYFIKACYJNA 
Państwowa Komisja Weryjikucyjno-Kwalifikacgjna 
dła kandydatów do szkół wyższych bez malury w 
Krakowie zawiadamia, że następna kadencja komisji 
przypada nu Styczeń 1947 r. Pudania wnosić należy 
przed końcem grudnia 1916 r. do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego ul. Dietla V0, III p. pokój 
Nr. 25. 
5 — 
SKŁADII NA FUNDUSZ WYBORCZY. 
MIASTA KATOWIC 
Wpłaty na tuudusz wyborczy PSL od członków i 


sympalyków huleży dokonywać na konio Nr. 228 w 


Banku „Społem” — Oddział w Katowicach, przy ulicy i 


Warszawskiej 2, względnie w sekretariacie Grodzkim 
PSL przy ul. Młyńskiej 12, I p w godzinach od 
10—12- 


zumieli wytyczne polityki kultura!no-oświa- 
towej naszego Ministerstwu Oświaty i do 
strzcgali pourzeby gromady, gwiny, czy po- 
wiaiu Ww zakresie oswialy! Co gorsza, juicże 
maio mawy EZIONKOW sulnorząuowych Ko- 
misyj Uswiatowych, którzy swiauomi wą 
swoich puwiunusci! Mugą w byo nawet lu- 
użie dobrej wuii, ale unieuswiauuoliieni, Nie- 
vvota ź poóLrzebujii USWIULUWYLUL LELULU. 


WINNA TU GAKRŻE i PRASA 

Jakso wieszciw gskrumiuu Odcinki naszej 
Prusy CtuuśGitnniej 1 tyzuunioWej pirźeznuczu 
DIY LA sprawy UsWimiuwd 1 khuisilUluiiul Jai 
UUUBO PiŹLUSLUWiIUJĄ SiĘ KUILY UŁusUpidIU za- 
urusy wato Inuwiiuidlni S4LSULLY UU 1 UsWIU 
twwyii W porowuuuiu ip. Uu puwouzi ariy- 
kuiow służących tuiolu aozgrywek pariyj- 
nyc. Jaukse mepropurcjonuiiie IMulv Bię 
bisze O szkołe i książce czy podręczniku 
szkolnym w porównaniu do wicihich i licze 


nych szpult czasopisiu, zapełnianych wiudo-: 0 ; 
(nu że SUDA przyniosiu, Źusliunówiiy Bie, Czy 


inosciani 0 zawodach i rekordach sporto- 
wych! Jak maio pisze się o włusciwych for 
mach, środkach i metoduch wychowania 
iułodego pokolenia, a juk wiele niszczy sią 
papieru i farby drukarskiej na beźwaurtio- 
ściuwe felietony, wątpliwej wartości scnsa- 


ich podmiotem organizacyjnym, jaką rolą 
spełnić winny te szkoly w naszym życiu zbio. 


irowym i czy zainlurezowanie sią spoleczeń- 
stwa nimi jest wysturczająco Bilue. A dalej, 


cje, ozy nędzne dowcipy. Lleż to nuejsca zaj- < 


W w prasie komunikaty krynunuinel lid. 
itd. 

A przecież pierwszym warunkiem urzeczy- 
wistnienia upowszechnienia oświuty i kultu- 
ry może być przede wszystkim powszechne 
zrozumienie ogółu obywateli dla tych spruw 
i zugadnień. l to zrozumienie trzeba ustawi 
cznie wyrabiać. O tym wszystkim trzeba jak 
nujwięcej mówić, jak najwięcej pisać, Trze- 
ba rozwinąć szeroką akcję propagandową 
dla tych spraw — propagandową — w naj- 
szłachetniejszym rozumieniu. Trzeba uczyć 
obuwateli dostrzegać potrzeby w dziale o- 
światy. s l 

BUDOWAĆ PRZEDSZKOLA! 

Potrzeb w dziale oświaty tak wiele prze- 
eież! I tak: 

Z uwagi na konioczność społeczną, by dzie- 
cko rodziców pracujących nie pozostawało 
bez opieki w czasie, gdy oboje rodzice w 
związku z pracą zawodową 64 poza domem, 
oraz ze względu na konieczność zapewnienia 


czy postulat bczpiutności szkoiy jest realizo 
Wany, czy Mlodziez niezumużnu a Uzdoluio- 
Da lua puiną możność korzystunia Z dubrQ- 
ziejstwa lych czuc, czy Wzuosl się kursy i 
iniernuty, czy luunuuje sig slypeudia dla nie- 
Zaniożiiych UCZIIUW, 

Mozżzważziny ł 


LIKWIOACJA SKUTKÓW WOJNY 


Zusiunówiuy się uuiej Lud tym, czy szkoły, 
Spyiuiuji| Specyliczug Ww Outlnyiu Oltrusig PU- 
wojunuyin Zuduiniu, Jax np, hkwioacja skut- 
ków wajsty Ww zaksrusio WwyGHKUWANIA iitudzig. 
zy, CZy upiesa lad uzloczaichi Usierocunylm, 
U ile bpuittzensiuwo Wspodiyrucuju 28 BZAOLY 
nad mozliwie rychlym usunięciem z dusz 
dziecięcych i naszej iulodziczy tego ogromu 
Zepoucia 1 Gcinoralizucji, jukie OBialnia woj. 


sieć Domow Dziecku, żiobsów, prewento- 
riów dla uzioci grużiiczych i innych zukła- 
dów leczniczych jest dostatecznie gęste. Czy 
instytucja rodziu zusiępczych i opiekunów 
spoltczuych spruwnie prucuje. Nie trudno 
bydzie dostrzec, jak wiele i na tylu odceuku 
jest do zrobienia, e 


W DZIALE OŚWIATY DOROSŁYCH 


rozbudować muzżimy akcję systematycznego 
kształtenia, począwszy od kursów dia aual- 
faberów poprzez szkoły powszechny i śred- 
nie dlu dorosiych eż do uniwersytetów po- 
wszechnych włącznie, 

Zakładanie i utrzymywanie oświatowych 
bibiioick gromadzkich, gmiunych, powiato* 
wych i wojewódzkich; orgualizowanie akcji 
artystycznej, prowadzonej przez organizacje 
społoczne, juk: teatry ludowe, chóry, orkie+ 
stry, świetlice oświutowe itp.; organizowanie 
ukcji wczasów, turystyki i sportów; prowa- 
dzenie kin oświatowych w większych skupi= 
skach ludności oraz tukich instytucyj o cha- 
rakterze wędrowuym dla: celów obsłużenia 
terenów o rzudkiiu zuludnieniu; orgunizowa:. 
nie akcji rozbudowy sieci iuternutowych u- 
niwersyletów ludowych; budowa, organiza- 
cja i urządzunie domów społecznych, domów. 


wszystkim dzieciom równego startu szkolne- | Kultury, ośrodków hultury wiejskiej itp.; ore 


go poprzez stworzenie dzieciom w wiek 


przeszkolnym właściwych warunków dla i 


u | gunizowanie i prowadzenie 
ch | palnych oraz opieka nad archiwumi; prowa- 


muzów regio- 


pelnego i wszechstronnego rozwoju — bu-! dzcuie agend ochrony przyrody i ochcony, 


Lrować musimy w każdej gromadzie stais | zabytków kultury — oto nujważniejsze dzia- 
(iy pracy, jakie podjąć i rozwinąć wypadnie 


przeszkola, a co najmniej lesnie dziecińce. 
Szkołę powszechną na wsi starajmy się 
tak rozbudować, by przestała ona być szko- 
łą gorszą w porównaniu do szkoły miejskiej 
Niechaj wszystkie dzieci w Polsce, bez re- 
szty, mają możność ukończenia wysoko zor- 
ganizowanej szkoły, co najmniej siedmiolet- 
niej w klasach o kursie jednorocznym. 4a- 
pewnijmy tej szkole dobrego nanczyciea i 
należyte warunki pracy. Wznośmmy nowe bu- 
dynki szkolne o pomieszczeniaeh dosiutecz- 
nie obszernych, jasnych, zdrowych: starajmy 
się wyposażyć szkołą w odpowiednie uisg- 
dzenia i sprzęty; dostarczny szkole wystar- 
czujących funduszów nu jej potrzeby rze- 
czowe; postarajmy się, by wszystkie dzieci o- 
bowiązek szkołny mogły wypełnić. 
OTOCZMY OPIEKĄ MŁODOCIANYCHI, 
którzy ukończyli szkolę „powszechną i jeśli 
nie uczęszczają do szkoły średuiej ogólno 
kształcącej czy zuwodowej, skierujmy ich do 
szkoły dokształcającej. Sturajimy się O BQ- 
stą sieć tych szkól, postarajmy się amozti- 
wić wszystkim młodocianymm do 15 roku ży- 
ciu ukończenie takiej szkoły. Wznosmy w 
tym colu budynki szkolne r wyposauźajmy je 
na równi z budynkami szkół powszeciinycn. 
A szkoły srednie ogólnokształcące i zawo- 
dowe.  Zastanawiajmy się nad tym, czy 
sieć ich jest wystarczająco gęsia, kto wa być 


w zakresie oświaty i kultury dorosłych. 

Tak przedstawia się zestawienie zagudnień 
i spraw, jakio należałoby przemyśleć, zapla- 
nować, pracę zorganizować i wykonać, jeśli 
mamy poszczycić się kiedyś demokracją kul 
turalną. 

Oczywiście, nie sposób wykonać naraz ten 
ogrom prac. Do tego potrzebą wieikiej ka- 
dry odpowiednio ptzygotowanych pratowni- 
ków oświatowych oraz potrzeba olbrzymie- 
go nakładu srodków materialnych. I dlatega 
tauk przebudowa naszegu systemu szkolnego, 
jak i rozbudowa wymienionych wyżej czyn- 
ników oświaty i kuliury dorosłych musi być 
w swej realizacji roziożona w czasie, na 
etapy. 

O ZESPOLENIE WYSIŁKÓW 

Tego wszystkiego musimy bye świadomi, 
Mmusuuy dostrzeguć potrzeby terenu w zakre- 
sie oswiaty I kultury. Wszystkie te sprawy, 
w większosci podejmie paustwo i sunmorząd 
terytoriainy, ale i dlu wszelkicit grup Zorga 
nizowanego spoleczenstwa otwiera się wiel- 
kie poil inicjuiywy. 

Wszystkie suliiorządowe komisje oświato- 
we wruz z inspóktoratuimi szkolnymi winny 
podjąć wielką, szeroką ascję propagandową 
ula spraw oświatow;ch w powiecio. EFomoga 

(Ciąg dalszy na str. 9) 
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PIAST 


Qsó!lnopolska konferencja prawników PSL 


W niedziclą, dn. 24 listopada odbyła się w 
Warszawie w lokalu Stronnictwa ł-sza ogól- 
nopolska konferencja prawników PSL. Kon- 
fcrencja zgromadziła licznie przybyłych 
przedstawicieli wszystkich województw i 
miast wydziełonych W-wy i Łodzi, a przede 
wszystkim miała na celu powołanie ogólnej 
reprezentacji prawników PSL-owców — w 
rumach statutu i programu PSL. 

Zjuzd otworzył nacz. sekreturz PSL mec. 
Wójcik, wyglaszając dłuższe przemówienie 
poświęcone pamięci zmarłych i zammordowa- 
nych w vkresie okupacji prawników-ludow- 
ców, którzy zapisuli się złotymi zgłoskami 
w walce o wolność, prawo i demokrację. Do 
prezydium zjazdu powolano jednogłośnie na 
przewodniczącego prez. dr S. Jagusza i jako 
członków — adw. R. Kułeczkę (Poznań), sę- 
dziego MM. Domańskiego (W-wa), adw. W. 
Daaba (Katowice), adw. S. Tabisza (Gdańsk), 
na sekretarza mgr S. Laskowskiego. 

Obojinując przewodnictwo prez. S. Jagusz 
oświadczył: 

„Powiuienbym podziękować Szanownym 
Kolegom za wybór i zaufanie, ale ja rozu- 
miem, żo zaszczyt ten nio mnie wyświadczy- 
liście, ale polskiomu sądownietwu, które ro- 
prozentują w okręgu stolocznym. Z tym za- 
strzeżeniem przyjmuję włożony na mnie obo- 
wiązck przewodniczenia na toj pierwszej 
ogólnopolskiej konferencji prawników lu- 
dowców*. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium zabrał 
głos minister dr Władysław Kiernik, prezes 
Rady Naczelnej PSL, który w dłuższym 
przemówieniu, podkreśli, że prawnicy 
mają wielką misję do spelnienia, walcząc nie- 
ustauniu o wolność człowieka i jego godność, 
© praworządność Í demokrację. 

Min. Kiernik podkreślił, że zadaniem pra- 
wników będzie przechowanie i szerzenie isto- 
tnej treści prawa. Nie słowa lecz czyny 
niech będą hasłem prawników, członków P. 
S. L. 


(Bądźmy Świadomi 
naszych pozen) 
(Dokończenie ze str. 8) 


um w tym wszystkie ugrupowania społecz- 
ne, którym spruwy oŚwiutowe nię są obo- 
Jętne. 4 uużą polnocą pospieszyć mogą, jesli 
cnodzi zwłaszcza 0 Wies, giuiune i powiatowy 
komisje oswiaty i kultury, działające w ra- 
much politycznych komórek kolskiego 
Sirunnictwu Ludowego., Moiuogą też w tej 
akcja 1 Koła Związku Młodziezy Wiejskiej 
„Wici“. 

Zespolić wypadnie i zmobilizować do tych 
spraw wszelkie grupy zorganizowanego spo- 
łeczenstwa, zospolic trzeba bęuzie wysiiki je 
dnustek, mobilizować i gromadzić środki 
materialne 1 CZynić W Ogoie, CO tylko uczy- 
nic się Ua, aby urzeczywisinienie demokraty- 
zacji vświaty nie rozkiadać nu zbyt długie o- 
kresy. lego czynić nawu nie wolno, bo i tak 
na lym odcinku pozoslajemye daieko w tyre 
zu wieloma krajami europejskimi. Starajmy 
się, by w budżety samorządowe Wsi4Wwiono 
możliwie jak uaujwyższe kwoty na cele oświa- 
towe. Sturujimy się pobudzać poszczególne 
gromady du zbiorowych wysiłkow. Wyszu 
kujmy i wykorzysiujmy wszelkie źródła po- 
zabuużelowe. W terenie znajdziemy łiczno 
przykiady nadmiernych wprost wysiłków 
niektorych gromad, które li tylko wiasnylni 
środkami, bez oglądania się na skarb Fun- 
stwa, czy budzet saiuorządu zdołały dopra- 
cować się powaznych osiągnięć. Nasladujmy 
wysiłki tych gromad! Waiczmy ze wszelki 
mi wsieczitynu 5lidiui o właściwe zrozumie- 
nie potrzeb oswiatowych, u w walce tej nie 
ustawujiuy, dopoki uie doprowudzimy do 
szczęśliwego jej zakonczenia, kiedy to spra- 
wy oswialowo-kuliurafiie będą powszechnie 
uważune wśrod wszelkich przejawów nasze 
go życia za sprawy pierwszoplanowe. 

IGN. JAKUBIEC 


—— A 0 A O m w w OO Z A O ZN W OE WE. 


Po powołanin komisji wnioskowej przy- 
stąpiono do dalszych punktów porządku 
dziennego, a w szczególności do wya!uchania 
referatów. 

Piorwszy referat „O roli prawnika ludow- 
ca w życiu politycznym wygłosił prezes dr 
Stanisław Jagusz. Drugi referat o „Koniocz- 
ności zorganizowania prawników PSL* wy- 
głosił mecenas Józef Fabijański. 

Trzeci referat: „Prawnicy PSI, a wybo- 
Ty“ wygłosił sędzia Franciszek Wójcicki. 


Po wygioszeniu referatów rozpoczęła się 
ożywiona dyskusja, w trakcie której przybył 
na zjazd prezes Stronnictwa, wicepremier St. 
Mikołajczyk, którego zebrani sordecznie po- 
witali żywiołowymi oklaskami. Wicepremier 
Mikołajczyk, życząc zebranym prawnikom 
owoenych obrad dla dobra państwa i narodu, 
wygłosił dłuższe przemówienie, w którym 
omówił dwa zugadnienia: walkę z hasłem, że 
gdy jest wojna, to nie ma prawa, gdyż tego 
rodzaju hasło prowadzi do permanentnej re- 
wolucji, a nadto prezes St. Mikołajczyk zaa- 
pelował do prawników PSL-owców, aby zwró- 
cili większą uwagę i zainteresowali się 
ksztułtowaniem się nowego prawa miedzy- 
narodowego. 

Po przemówieniu prezesa St. Mikołajczyka 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w wyniku 
której powołano jednogłośnie komitet orga. 
nizacyjny prawników PSL w ramach progra. 
mu i statutu PSL. 
|. a O ON 


Listy ze wsi 


O mieszczęsnych pijakach 


Zabawny wypadek zdarzył się niedawno 
dwom pijakom z gromady Siepraw. Wybrali 
się do sąsieaniej gromady bBorzęta, by kupić 
jaką krowę i cos na tyin zarobić. A że setne 
z nich pijaki, wstąpili na „bankę* do skiepu. 
Przy tej „bańce“ zastala 1ch noe kompletnie 
urżniętych. 

Czas wracać do domu, bo noe i pieniędzy 


na „bańkę” brakło — a kredytu „nie udziela 


się”. Niestety, mogi odmowy im posiuszeń 


stwa. Jeden z nich miiodszy, jakoś jeszcze 
przebiera kulasami, ale starszy — pożal się 
Boże — co krok zrobi, to albo noselu w błocie 


ryje, albo siedzeniem bije w gościniec. 
4 trudem dowlókł iniodszy starszego ku 


„Ochronce*, ale dalej ani rusz. Młodszy nie 
Wie, co Ina Z tyw ianiciu lezącyju na drodze 
zrobić. Ale widocznie dobru myśl wpadla | 


mu do głowy, zostawił pijaka na drodze, do 
włóki się do drzwi „Uchronki*, zapukał i gdy 
mu jedna z zukonnie drzwi otworzyiu, prosi: 
Dobrodziejko, prowadze wieprza i ten mi 
ustał w drodze. Czy nie mógibym go do ra- 
na przeuzyjnuć guzie w ellewie: 


Zakonnica zgodziła się, dala klucze od 


chlewu i pozwoliła wieprzka zamknąć do 
runa. 

Wziął tedy ów pijaczyna drugiego, zawlókł 
do ehiewa, tam go zamkni, kiucz oddał za- 
konnicy i poszedł do doruu. 

Nad ranem, zamknięty w próźnym ehlewie 
wytrzeźwiawszy, stwierdził, gdzie się znajdu- 
je. Zaczął krzyczeć i dobijać się ao drzwi. Jak 
diugo to trwało, nie wiauumo, dość że w koń- 
eu krzyki te usiyszała zakonnica, przybiegia 


przerazona z kluczem i tworzy wszy, zobaczyła ' 


zamiast wieprz«a, utytianego błotem, powa 
lanego nawozem... bliźniego. 

Wypuszczony z chlewa, nie patrząc na ni- 
kogo, nacisnąż czapkę na oczy i nie podzię- 
kowawszy nawet za gościnę, pognał do domu. 

Dziś wszysey śmieją się z niego. I tak się 
„ubrał* biedaczysko, za wiasne pieniądze. 
1 

Z radością stwierdzam, że w walce z płań. 
stwem, coraz więcej Czytelników „Piasta“ 
zabiera głos. Od siebie dodam, że dla zrów- 
noważenia budżetu Państwa, chętnie będę 
piacil daninę roczną, byle pijanstwo — ta 
straszna plaga ludzkości — znikło. 


FRANCISZEK BUJASKI 


e” 


Jakie pisma czyta Tarczyn ? 


Tarczyn, leżący 33 kim na poludnie od 
Warszawy, na trasie Warszawa—Kraków, 
ma udogodnioną komunikację samochodowg 
(PKS) i dzięki jej, codziennie rano ma świe 
że gazety z Warszawy, które przywozi mło- 
dy gazeciarz (majdaniarz). Jakie pisma czy- 
ta tutojsza ludność? Otóż na czoło wysuwa 
się tu „Guzota Ludowa“. Idzie jej tu codzien- 
nie około 70 egzemplarzy. Drugie miejsco 
zajmuje „Życie Warszawy“, około 50 egzem- 
plarzy. Na trzecim miejscu idzie „©kspres™ 
którego poczytność jest niewielka, zaś na 
szarym końcu znalazł się „Głos Ludu“, któ- 
tego sprzedają okolo 5 egzemplarzy. Nie wię 
cej szło tu „Robolhika* w sprzedaży” ulicz 
nej. Obecnie nie ma go tu zupełnie, brak też 
w sprzedaży ulicznej „Dziennika Ludowego” 
ze St. Lud. oraz pism S. D. i SP, które nie ma 
ją nabywców. 


W niedzielę można dostać tyg. katolicki 
„Niedzielę“. 


Dodaé trzeba, że „Gazeta Ludowa“ kosztu- 
je tu 10 zł, mimo to ma tylu nabywców. Kto 
kupi „Gazeię Ludową”, w dodatku dostaje 
„Życie Warszawy“ lub inne pismo i stąd idzie 
tyle „Życia Warszawy”, a więe wszystko 
dzięki „Gazecie Ludowej“. 

Przez pocztą przychodzą następujące pi- 
smu: „Guzeta Ludowa” (najwiecej), „Sztan- 
dar Chłopski', „Piast“ i „Polska Ludowa“ z 
Polskiego Str. Lud. „Ilustr. Kur. Polski“ i 
„Odnowa“ ze Str. Pracy. „Dziennik Ludowy“ * 
ze Str. Lud. „Robotnik* z PPS. „Głos Ludu* 
z PPR. Poza tym z pism katolickich przy 
chodzą „Niedziela*, „Głos Katolicki“, „Ty 
godnik Katolicki“, „Rycerz Niep.*, „Tygod- 
nik Powszechny”, „Dziś i Jutro". Z innych 
„Dyuzień*, „Repatriant”, „Żołnierz Polski", 
„Przekrój“, oraz pisma dla dzicei. 
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Poświęcenie świetlicy „Wici“ 
w Łękawicy pow. Wadowice 


| 
| 

Dzień 24 listopada br. był wielkim świętem nie 
tylko naszego itota, ale i calej wioski. W dniu rym 
nastąpiło uroczyste poświęcenie i otwarcie Świetlicy 
Koła, tak dawuo upragnionej przez wszystkich człon- 
ków. 

Poświęcenia świetlicy, która powstała rękoma 
wszystkich członków oraz przy ofiaruej pomocy grona 
gospodurzy, dokonał mieiscowy proboszcz ks. kano: 

j nik Zając Tadeusz, a olwaizjia p. Okreglicki Jacenty, 
| miejscowy sołiys, którzy prey tym wygłosili okolicz- 
nościowe przemowienia: W gorasych i wzruszających 
j słowach zwrócili się do młodych „wiciowców“, wska- 
| zując im drogę ku lepszej przysziości. 
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| Następnie w nowostwarlej świetlicy odbyła się pod- 
niosła akademia, po której amatorski teatr Koła, pod 
kierownictwem kol. Mamcarczyka Tadeusza wystawił 
już 9-14 z rzędu szlukę leairalną pt. „Szczęście Hani". 
, To skromne, ale podniosłe święto, ściągnęło licz- 
! nych kolegów z sęsiedn:ch Kół „Wici“ oraz całą wio- 
skę. Uczestnik 


| . a || z 
| Niepokoje w Palestynie 
| W Palestynie zanotowano ostainio spo- 
,tęgowanie działalności ze strony żydow- 
skiej organizacji terrorystycznej. — Usta- 
tuio dokousmnw caiego szeregu zamachów bom- 
 bowycih, skierowauych( przeciw brytyjskim 
| ośrodkom wojskowym. Między innymi, terro- 
ryści uzbrojeni w granaly ręczne zaatakowali 
siedzibę komendanta wojsk brytyjskich w Pa- 
+łestynie generała Barkera. Ofiarą działalno- 
| ści terrorystow padlo w ciagu ubiegłego mie- 
siąca äl osób zabitych i 64 rannych. 


| 


Rząd brytyjski ma duże trudności w opano- 
waniu sytuacji w Palestynie. W najbliższym 
czasie tamtejsze garnizony wojskowe zostaną 
wzmocnione przez nowe oddziały, specjalnie 
wyszkolone do walki z terrorystami. 


W związku z zaosirzeniem sytuacji rząd 
brytyjski nosi się z zamiurem wprowadzenia 
stanu wojennego w całej Palestynie, 
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„Piorun“ w walce z „Bisma 


Z dziejów Polskiej Marynarki Wojcnnej w czasie ostainiej wojny 


Wydana świeży przez „Wylawuiciwo Zacho- 
dnie” książka Jerzego Perika „Wielkie dji ma- 
łej tloty", duje zebrany w całośći, przedstawiony 
w należylym śwletjć udzial, Polskiej Maryuśrki 
IWojenuej w wielkiej epopei, w kiórej epizudach 
ważyły się nieraz przyszłe losy świaćd, Wyczer- 
pująca | źródłowo przedstawia on dzieje całej 
Polskiej Marynarki Wojeuaej, opisuje losy wszyst- 
kich jej jednostek. 

Z książki tej podajemy fragment opisu bilwy 
okrętów tloty brytyjskiej £ najpotężniejszyta o- 
kręiem meiuieckim „Bismurekiema”, da klórego 
Zuiszczenia nie mału pczyczymł się kawirtore 
pedowiec ORP Piorun“, Gena książki 280.— zł., 
sirou 192). 


Opowuiwszy się, że odnaleziony okrąt jest 
„bisiiurcsieju”, dowodcu „kivrunuć, koman- 
aor kugeniusz Plawski, rozpoczyna bruwuro- 
wy atak. Przede wszystkim, żeby się stało za- 
dosć rycerskim tradycjom walki, „Piorun“ sy- 
guaiewu świetlnym uudajo swe znaki rozpo- 
zuawcze i podaje do wiauomości Niemcom, że 
są W kontakcie bojowym z polskim okrętem. 
Maleńk: w porówuaniu do nieniieckiegu kulo- 
Bu „Lioruu” jako przedstuwiciel Polskiej Ma- 
rynurki Wojennej w akcji zmierzającej do 
zniszczenia „Bismarcka”, powiadamia dum- 
nie dużo silniejszego nieprzyjaciela, że fois- 
ka żyj, wuiczy i Wulczyć bądzie du Gsiatetż- 
nego zwycięstwa. Udział „Piorunu* w walce 
z „Bisiuarckiem* w blisko dwa luta po kam- 
putii wrzośniowej, po której Niemcy chełpi- 
li się, że polska floth znikiu ż powierzchni 
mórz, jest najlepszym Bymbolermt nie tylko 
trwunia, ale odrodzeniu i piłękiiego rozwoju 
floty, przyczyniującej się do zwycięstwa nad 
„Bisarchiein”. 

4 odiegłości niemal G mil morskich „Ri- 
śmarck* rozpoczyna ogien ze swych kilkuna- 
stu dział 150 miu. „Piorun* natychmiast mu 
odpowiada, liozpoczyna się pierwsze w tej 
wojnie spotkanie urtyleryjskie polskiego i 
nibiwieekiego okrętu ua peinyti morzu. Maty 
kouiriótpeduwiec polski walczy z Uajpoulęz- 
niejszyju podówczas puuternikienm swiatu. 
Dysjhiupiircja sil obu tych jeubogiak jesi tak 
rażącau, że nielulwo sobie ją uzmysłuwie. 
Wszelkie porowuuuia w rodzaju chętnie uży- 
wanego, biblijnegu Dawid—Uoliat, są tusu- 
lutnie ża siube. 

Nie mówi wystarczająco dużo zestawienie 
wypurnusci obu okrętów: „L£iorun* wyjneruł 
1680 tou, „Bisiuarck” zaś okolo 4ź.UUU, a więu 
2 razy Więcej. Nie daje specjalnego Obruzu 
Zesluwienie załóg obu vkręluw: lòv ludzi li- 
czyłu Zaloga „kŁaioruna”, punud ZUUU zaioga 
„bisilarcka”! Porownanie siiy oguia jest mo- 
że uajcnurukterysiyczuiejszo; Sziwa Uurtowa 
„iiurunu” Ważyła lz kg, zaś sulwi hajcięż- 
szej | sredniej artylerii „Buwiiurcka” ponad 
S.0U0 kg, w więc przeszło b0 razy więcej. 

uczywiscie nie było nujuiuiejszej wątpli- 
wuse Juki będzie wynik „vitwy”, jeżeli „Pios 
run" zosiunie choć raz trafiony, z drugiej 
sitony — artyleria „Pioruna” nie mogia wy- 
rząuzió „Bisimarckowi” nujimmejszej szkody, 
Zważywszy, ze Opancerzenie niellieckiegu ko- 
lona wynosiło okolo 400 mm, przeciwko Które- 
niu śruyleria kalibru 120 mum byla zupełnie 
beżradnu. 

Uupuwradająć ua ogień niemieckieh sto- 
pięcuziesiątek, „LPioruu” otworzył również v- 
gien calej swej artylerii i juz eruga i trzecia 
sajwu „Pioruna” s4 Galne. Na „Kińmartchi” 
jednakże nie robią żadnego Wrażenia. Rozpo- 
ozyua OB vgiet ze swytii 8 potężnych dżiał 
35V tuw, Kazda celua salwa mogia rozatrzy- 
gogo v losie polskiego ukrętu. Kiedy zaczęły 
one padać curaz bliżej „Pioruna”, ten okrył 
wię gęstą zasłoną dymną i gwałtownym ma» 
nówrowaniem zmienił kurs i powiększył dzie 
lącą go od „Bismarcka” odleglość. 4u chwilę 
jednuk „Bismarck“ znowu zaczął się wstrze- 
liwać i salwy szybko obramowaly ruchliwy 
cel. „Piorun* był znów w najwyższym nie- 
beżpieczeństwie. | znowu tyłko zasłona dyu- 
na į niutychmiastuwa zmiana kursu urato- 
wały polski kuntiiórpelowiee A trżęba pa 
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wiedzieć, że kilkakrotnie pociski  „Distuar- 
cka“ padały tak blisko „Pioruna”, że rozry- 
wając się, zasypywały pokład odłamkami i 
fontunną wady. 

Niemal calą godzine był „Piorun“ pod o 
gniem dział „Bismarcka“, 60 minut cała ur- 
tyleria”* polężnej pływającej twierdzy skon; 
tontrowana byla uu matym kontrtorpedow- 
cu. Calych OU tuul, ż ktorych każda przy- 
nieść mogła jego nieuclirouną zgubę. 0 tni-- 
hut skupiał na sobie „Piorun“ ogień nie- 
ini6ckiego kolosu puucernego I ouwruca| u-| 
wage od tego; co Użiało się W'okolu. Kilka- | 
dżiesiąrt tych minut w zupełności zaważyło | 
na losach „Bismarcka“. Pozostaie koutrtor- 
pedowce zdolniy w międzyczasie undpły- 
nąć tu pole walki i zucistuąć dookola „I3i- 
sinarcka* sieć; z której się już nigdy nia 
miał wydostać, Zostało to umożliwione dzie- 
ki dogoniemu „Bisuureka” przez polski 
okręt i dzięki jego caiej ofiarnej akcji. Fukt 
umożliwienia dowódcy zespoiu kontrtorpe- 
dowców, kuntr-admirałowi Vian, przybycia 
uu pole bitwy, otoczeniu „Bisiuurcku” i zuję- 
cia dogodnych pvzycyj do nocnych alukow 
torpedowych pozostanie na zawsze zasiug 
„Pioruna”. Zgodnie przyznają to wszyscy u- 
czestnicy ukcji. 

Krótko przed północą „Bismarck“ przery- 
wa kierowany na „Łioruna* ogień i dwa o- 
kręty iracą ze sobą kuntasi. „tiwrun”* siyszy 
krotki ogień, jednakże „Bismarck™ — bo to 
on strzeluł — osirzeliwuje iuny cel. O godz. 
v3U widzi „Pioruu” „Bismarcka“ po raz o- 
statni i na bardzo krotko. Kontaktu bojowe- 
go nie nawiązano. Pogoda jest zreszlą tak 
fatalna, a ciemności nocy tas mieprzeniknio* 
ne, że widoczuosć siega zaledwie paręset me- 
trów. Źreszią „Liorun” nie ma już pola do 
popisu. Kontrtorpedowte brytyjskie, któtym 
swą ofiaruą akcją umożliwił dogonienie „ł3i- 
smarcka”, vtaczają puncernik ze wszystkich 
stron i okolo gouziny -ej naud runem przy” | 
pusśczają uu Mego szereg ulaków. Uwie tor- 
pedy są ceine, jeuną wyrzuci „Maom”, dru- 
E4 „Cossack”, Ubu te tiosy så owucem pel- 
nej puswięcenia akcji porua”. 

Nocna akcja dywizjonu  kontrtorpedow- 
ców, pięciogodzinnuy Osrew rozpoczyiy Stur=, 
ciem urtyleryjskimi „liorunau” 4 „BISInUr= | 
Gkiem”, a Zukunczony UWwunsotuym storya- | 
dowaniem gu nuedzy Hodziuą WU a 3.40, Za- i 
Wahyi jus Usiavuznie Ua lIOviG UIGLUIIELKIEBU ; 
puncerniku, J|rzyznają tu wyraznie sumi | 
Niemcy, uczkolwiwk w wyuanych Ww Czasie 
wyjny pubiikacjacu tewowu pouiinęli MiCzZU- 
Mew UuZisi pa'lOrUna” W akcji UlszczeLnia ' 
Dismarczu” gouen z Nujpopularniejszych 
niemieckich puvlicysiów wojJeano-Liorsnich 
F. O. Busch w swety książce  poswiętonej 
akcji „Bismurcku” i krążownika „Prius luu- 
geu“ (pr „Prins Kugeu im ersen Uelecht"*) 
w pasiępujący sposub przeustiawia nocną 
walkę „Bismurcka” z kontir-lorpedowcani,: 

„Kiedy „Bismarck“, którego urząużenie | 
sterowe było rozbite, zatuczył dwa calkowi- 
te koia, przy czyiu uieprzyjucielwwi zuuwauło 
się, że nasiąpiło dalsze ziuniejszenie s4y DKO- 
śćci pancerniku, 4 koutriwrpeuuowce klasy 
„Tribal pod dowódziwem  kouur-udmirala 
dowoacy kontrtiorpeuowtow, Punilipu Viau, 
który juko uprzeuni Uowodca Kkonirturpeuo- 
Wea „Uossack* wykonał napad Da nasz „AJt- 
mark" we fiordzie Joessing — Lnuwiązauly 
ponownie łączność z „Bismarckiem”. były 
to konirtorpeuuwceś „uvssack"”, „Maori”, 
„Sikk* i „Zula”. Jako kontrtorpedowce to- 
warzyszące „kłodneyowi* nie mogiy przy 
wzburzonym morzu utrzymać najwyższej 
szybkąści, jaką stale płynął puncernik i mu- 
siały pozostać w tyle. Zavkrętowany ua pun- 
cerniku „King George V“ admiral, ktory po 
Uotychdzasowych doswiadczeniach z niemie- 
kımi pancernikami nie chcial wystawić 
swych jednostek przy panującej sabej widu- 


e) książ Bugeninag w pierwszej walca 
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czności nu żudne nieprzyjciune niespodziane 
ki, dał teruz kontrtorpedowctom rozkaz do 
ulaku. 

Noa była ciemna, deszczewa i burzliwa, 
kiedy kumiraumiru! Vian rzucił do ataku 
swoje okrety, ktore Daujpiynciy Początkowo 
od rufy z obu stron pancernika. Wystrzeliły 
rtńjety pizyjyjie Uuurze 
czycy, szybaim oguwniun Bleduich i lekkich 
dział i pruwdopodovnie także i ciężkich 
dział niemieckiego okrętu flagowego. W wits 
luerutuie powturziuyeh atukueli „Cossack“, 
Cupiuln Arusiruug 1 palaai”, Captain Urar 
hum, przypisują sovie osiągnięcie po jednym, 
truliemiu, przy czym — jak podają — po træ- 
fieniu uzyskanzu: przez „Mauri, w przede 
nich uaubudówinich powskid pużur, kióry 40- 
stał jednakże szybko zgaszony. Dzięki wy- 
śuiienicie leżącciiu ogniowi ovronnemu „Bi- 


YWIbiilIU l Zustuły 


suiurecna, jeden kontu-lucpedowieć zustal 
zutopiony i jeden objycy pużurem. W każ- 
dym. razie aluki kontr-torpedowców, ktore 


byty póitorcj godziny ponawiunu, zostaly. 
przerwane wskutek burdzo celucgu oslrzebi= 
Waua przez MS SUNTUR A 

„Bismurek* następnie w jakiś sposób móg? 
ponownie Zwięnszyć szybkość i wydobyć 
okuło 5 węzłów”. 

lelucja powyższa, aczkolwiek niezupełnie 
zgoduu z rzeczywistością — nie mowiąc już 
wcale o pominięciu udziału „Pioruna” w wal- 
ce — stwierdza w kaużdzm razie dobitnie, ż6 
uocna ukuja kuuusioryedowcuw była dis 
ostatecznego losu „Bisiuarcka* rozstrzygająć 
cu i decyuującu. 

Nocuy boj kontr-torpedowców z potężnyła 
pancernikiem, kiory uiwzyiu ranny odynieG 
broni się zaciekle przed utakumi kąśliwych 
oparów, przeustiuwiał widowisko jedyne w 


fswoiiu rodzaju. Jio akcji: cieruna, Hieprźee 


Dpikuionu noc, z którą ziewaują się ZurowuG 
śmaiglie syiwetki koutr-lorpedowcow, pomauloe 
wanych ua ochronne kolory, juk i potężne 
cielsko „Bisimarchu”, Caly czas pada deszcz, 
chwitarui przeradzający się wyrost w burzą 
deszczową, czarne zwaly chiuur leżą nisko 


| nad woug, morze jest burznwu, fala ws sosu 


Widoczuwsć Za. tak zla, że po poluocy wys 
nosi okresami zaleuwie pargset metrow. | nie 
uziwnego, żu Odręty Uzysiu się trucą z Uczu, 
Że tyfko z najwyzszyju luuv 1 ua Krotko 
uduje się nuwiążue Kouiakt bojowy % „Bis 
siuurckiein”, Nie truuno o umyka. Częstokruć 
uie pozuuwuny biy Wzujciunie i miast „Bie 
siuurtcka” Omal Uio Storpeduwano sąsiednie. 
gu wonlur-turpedowca. Zcoy umozliwie suvvia 
zauulie, Koniur-iorpedowuw rzutują rakiety, 
Swielile, kture truarywująć się w Hórze, rzus 
cują la tiiwiię jasiie sSWidLiU, UKAZUJĄCE wys 
iuue BYrWCLKI AULI IOLPEUOWCOW OLUCZĄ: 
Jących nielniecwi pauucernik, Cieiuną MODY; 
bezwoiną masę, Ktoiu nuaiychiuiust jeunak 


'O04yWauia, ZAOLĄĆ Ogen uo Napastuików, ibuzs 
| leguio sę giucie ununue uajcięzszej ariy» 


loru „ólsiuurcnu”, niarowe su.wy sreunieżG 
le Ostre, Wezanecruie SZYK: 
ujuuunie Zztmiloweń, pliisiuarca y, niby ole 


bray wia piywająca twieruża urlytery Jskty 
piui Ogi pulisnunii 48 WszysikKich 


swych użiui, mukiecy jus Zgasiy W ciewuge 
sciach nocy bijysnary bez przerwy Czerwono 
ŻU1t8 vaie — OpuszczuJĄcycu luty dział — 
bouizskiuw. Uswituuue prauź CHWLIĘ rukieLa= 
ui, Ktore nie Lyliko Usużywauly nieiniecki 
pancernik, ule i wyslawiay na cel jugo dział, 
vuaczującte go Kuilui-ltwipeuowie Ziieliaty 
Nnavycuiiasi Kieruuek, Ucuouzić spou dobrzg 
lezącegu Jeszcze ognia, rzucziy jeunak przed 
tym swe sunerciouosue lurpedy, ktore opus 
$ciWSZy Wyrzulme, z pluskiem zanurzaiy wię 
w wodę piynąc w kierunku celu D'o chwil 
mimo rauniel uie wiużiuno znowu uikUgG 
l tak w ciągu nocy pyio wielokrotnia. 

Nad ranem „Piorun widzi $ bliska kcytre 
torpedowigc „Maori”, ktory wraca m tak 
i wakazuje „Lioruoowi* polożzuiu „Niamaste 


(Dcokończonie Ba sią, 10) 
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Jak to dawniej „straszyło” 


Garść wszomnień 


Ulubionym zwyczajem naszych dziadków | 
i babek w dawniejszych latach bylo, poa- 
czas długich wieczorów zimowych opcwia-, 
dać o struchach. 

Będąc jes4eze małym chłopcem, lubiłem 
słuchać tych opowiadań, od których włosy ! 
dębem na głowie sttwały: Jak to w tym, a 
w tym miejscu chłop sią bił ze strzygoniem 
(trzeba go bić od lewicy, to się go pokona), 
jak to boginki odiieniały dzieci babou, jak | 
duchy w postaci swiutel po polach świeciły, 
jak w pewnym miejscu ksiądz po śmierci 
msze odpruwiuł, jak to zmory dusiły kobiety 
karmiące itp. Te opowiadania nie tylko | 
dzieci, ule i starsi przyjraowali jako zupeł- 
nie pruwdziwe. 

Po tukich opowiadaniach dzieci bały się 
wyjść wieczorem nie tylko na podwórze, ale , 
nawet do sieni łub drugiej izby. A jak trze- Í 
ba było wyjść nu podwórko przed pojściem 
spać, Lo tylko z mamą, trzymając się jej za 
spódnicę. 

4 czasem, gdy podrastałem, coraz mniej 
„w strachy” Wierzyłein. 

Będąc już kawalerem, różnie mi się przy- 
traliło iść w nocy polnymi drogami, ścieżka- 
mi, miedzaini, koło cmentarza, i to pozno 
w nocy, i nigdy nie spotkalem ani strzygo- 
nia, ani diabla w postaci psa z lańcuchem, 


czy w postaci cielęcia lub upasionego wie- 
„Piorun* w walce 


Ma s 
(Dokończenie ze str. 10) 
bitwy nudciągają główne siły brytyjskie, 


cka“. Rozjaśnia się coraz bardziej, Na pole 
najpierw cięzkie krążowniki „Norfolk“ i 
„Suffolk“ — te sume, które przydybauły „Bi- 
siuarcka** wychodzącego razem z krązowni- 
kiem „Prinz bugen“ na łowy, już w dniu 23 
waja Wieczorem i odiąd niemal bez przerwy. 
niczym cienie mu towarzyszyły później 
pancerniki „Kiug George V“ i „Rodney“. 
Nadpływają aktorzy ostatniego akiu dra- 
matu. „Btoyal Navy” pokazuje, że uie można 
jej zaczepiać bezkarnie.. „Piorun“, który od 
tygodnia był w aukcji, chroniąc konwoj na 
zacnodnim Atlantyku i ktory od chwili roz- 
poczęcia pościgu za „Wisimarckiem*, mial już 
mniej niż połową zapasu ropy, otrzymuje roz- 
kaz powrotu do bazy. Czas już uajwyższy, 
bo paliwo jest na wyczerpaniu. Wraca więe 
i w drodze powrotnej mewal przez cały dzień | 
odpierać musi ataki niemieckich kontr-tor- 
peuowcow, które Spieszą „bisiuarckowi” z 
pomocą. Jest już jeunak za późno. 

W odległości 400 mu morskicu na zachód 
od Bresui unugielskie okręty dobijają „Bi- 
sinarcka”. Ogien rozpoczyna krążownik „Nor- 
folk". Oczekujsęcej pomocy zułodze „iślsiuur- 
cka“ posyła Hiter miast obiecanych żUU bom- | 
bowców, telegramy wdzięcznosci („Lula 
Niemcy są przy Was. Wasze speinienie obo- | 
wiązku wzinocni nasz narod w waice o swój | 
byt!) i dekoruje nu odlegiošć eeo] 

l 
[i 


krzyżami. Słuba to Jest pociecha dia zaio- 
gi, kluru — Jak to duwiedziano się Z zeznaji 
uratowanych rozbitkow z „bisiuurcha” 
struciu zupełnie ducha. 

Ź odlegiosci L6.0UU metrów brytyjskie pan- 
cerniki stlźzciają Jak na twiczeniach uo ce- 
Ju. Admirał lovey wola uo dowuuty ater | 


cu „hing Ueurge V” — komunuora Patter- 
sola: — „blizej, jeszcze blizeji Nie widzę 
żadnych tralient* Wkrotce „Bismarck“ jest 
bezwiadnym wrakiem. Krążownik „Dorset 
shire” oupulu don jeszcze cziery torpedy, po 
awis z kazuej burty. U goazinie LLUI, dnia 
25 maja 1944 roku „Bisiuarck” przewraca Się 
do gory stępką 1 tonie. „Uorsetshire” wyia 
wia 55 ludzi zuiogi, konir-torpedowiec „Mauo- 
ri“ 25, a5 ludzi wylowniy pozniej okręty uie- 
umieckie. Reszta załogi w ilości blisko 2.000 
ludzi, włącznie z udiuirałeiu Luetjensem, je- 
go szele sztabu komandorem Netzbandcu 
i komendantem „Bismarcka“ homaudorem 
Lindemannein, poniosła Śmierć w nurtach 
Atlantyku. „Hood* został pomszczony. 


| łu 


z mojej młodości 


prza. W ogóle nijakiego stracha nigdy nie 


| widziałem. 


Nadszedł nareszcie czas, że skończyły się 
lata kawalerskie i ożeniłem się. W parę mie- 
|sięcy po slubie, w jedną niedzielę, w piękny 
wieczór majowy, znalazłem się w towarzy- 
stwie moich kolegów przy kieliszku. Nie 
| chciałem być długo, bo przyrzekłem mojej 
Marysi, że jak najwcześniej będę w domu, 
ule mot koledzy zaczeli nanie wyśmiewać, że 
mnie żona wzieła „pod nogę“, więc zostałem 
jeszcze chwilę i wychyliłem kilka kielisz- 
kow, które mnie zamroczyły. Koledzy chcieli 
muie odprowadzić do domu, lecz im podzię- 
kowalem i poszedłem san. 

Uszeułszy kawałek drogi, chciałem zapalić 
papierosa, lecz nie mogiem, więc usiadłem 
pod murem kościelnym, zapaliłem papierosa 
i rozmyślum, jak mam żonie powiedzieć, czy 
powiedzieć pruwdę, czy ją okłamać. 

Żal mì się jej zrobiło, że ona pewno pla- 
cze, że mnie we ma w domu. Zamroozony 
od wódki, odurzony zupuchem kwitnących 
kasztanów koło kościoła, zasnąłem. 

Podczas mojego snu, przechodził jeden 
z kolegow i widząc Iunie śpiącego, w pozycji 
siedzącej, postanowił mnie nastraszyć. Po- 
szedł do pobliskiego domu, gdzie były dwie 
dziewczyny, przebrał się za „diablia“. Ubrał 
się w diugi po kolana surdut, wysoki cylin- 
der, chusieczkę czerwoną pod szyję, twarz i 
ręce wysinolił, pod jednym butem kawalek 
deski, by się tluki jak kon, w ręce widły i 
przepasał się łuncuchem. Dziewczyna spięła 
dwa prześcieraułau, zawiesiła na szczotce od 
podłogi na diugim drążku i trzymając przed 
soba, ukryla się za filarem przy głównych 
drzwiach kościolu. 

„Diubat” przechodził się obok mnie, po- 
brzękując łuńcuchein, utykając jedną nogą, 
czekał, uż się przebudzę. 

Przebudziwszy się w świetle księżyca, za- 
uważyłem postać „diabla“ i drżącymi war- 
gami zaczynam sie modlić do św. Barbary, 
Jako positrorucielki czarta, do św. Hieroni- 
ma jako patrona w ziej przygodzie, do św. 
nalaia jako patrona błądzących podróżni- 
kow i wstaję z myślą, że trzeba uciekać. 
A tu „diabeł” w nogi za mur kościelny. 

Uprzywiuniałem i za nim, krzyknąwszy 
przeraziiwyju giosem; ty dr-a-a-a-niu. 

W tym momencie od głównych drzwi ko- 
ścielnych nu przeciw mule idzie powoli, po 
cichu (była boso) postać biała i czym bli- 
zej mnie, rosnie coraz bardziej, blisko do 
trzech metrów. 

Zmow przeruziłem się i nie wiem co robić, 
czy krzyczeć, czy uciekać. Ale gdzie? — z ty- 
„diaboł” z przodu „sinierć”. Jak nie krzy- 
= z cułej siły: precz ty ch-o-l-e-r-r-r-0-0-0. 

A „Śmierć* w uogi. „Diabeł“ za nią 

Uprzytomniałem i wytrzeźwiłem się mo- 
mentalnie. Po przyjściu do domu, przepro- 
siem Marysię, ale przyczynę późnego przyj- 
ścia, to jej opowiem na drugi dzień, bo je- 
stem bardzo śpiący. 

Na drugi dzien nim ja wstałem (bo mnie 
głowa bolała) „diabel“ i „śmierć* już wszyst- 
ko mojej Marysi opowiedzieli, naturalnie 
dużo więcej, jak była prawda, żeby wyśmiać 
moje ,bohatersiwo' a moje prawdziwe i szcze 
re tiumaczenie nie przekonuio mojej Marysi. 

i caociaz teu Lrzyuziesci kilka lat, często 
juk guzie Wieczorem wychodzę, ostrzega 
mnie, bym wnet wracał, bo się mogę s „dia- 
biem“ i „śmiercią* spotkać. 


Dziadek z Pleszewa 
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Stypendia im. Jana Smolen'a 


Komiteti Uczczenia Pamięci Jana Smolenia w Kra- 
kowie na posiedzeniu w dniu 18. XI. 1946 rozdzielił 
pomiędzy młodzież szkół średnich slypendia im Ku- 
talora Jana Smolenia ufundowane między inuzqai 
przez Spółdzielnię Powszechną „Szkolnića” w Kra- 
kowie, Spółdzielnię „Pomoce i Urządzenia Szkolne” 
w Krakowie, Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P 
w Krakowie, Zakład Zootechniczny Wydziału Rolni 
czego U. J. 


Stypendia otrzymali następujacg uczniowie: 


1. Mytnik Piotr, Państwowe Gimnazjum i Liceum 
w Brzesku, 

2. Niemiec Anna, Państwowe Gimnazjum i Liceum 
w Brzesku, 

8. Dziadowiec Stanisława, Państwowe Gimnazjum i 
Liceum w Brzesku, 

4. Kijak Bronisława, Państwowe Gimnazjum i Li- 
ceum w Brzesku. 

5. Mleczko Frauciszek, Państwowe Gimnazjum i Li- 
ceum w Brzesku. 

5. Batko Helena, Państwowe Gimnazjum i Ticaun 
w Brzeska, 

7. Ciemięga Genowefa Państwowe Liceum Gospo- 
darcze w Krakowie. 

8. Kapusia Maria, Państwowe Gimn. ł Liceum im 
Kr. Wandy w Krakowie. 

9. Zydroń Janina, Państwowe Liceum Pedagogicz- 
ne w Krakowie. 


Niestety z powodu braku wydatniejszych fundu- 
szów tylko bardzo nieznaczna część petentów otrzy- 
mała stypendia. Komitet zwraca się wobec tego z 
gorącym apelem do społeczeństwa o zasilenie wy- 
mienionego funduszu, bo tylka w ten sposób umożli- 
wimy zdolnym a niezamożnym dzieciom chłopskim 
korzystanie ze szkół średnich. Tylko drogą rozbudo 
wy szerokiej akcji burs | stypendiów dla niezamoż- 
nej młodzieży upowszechnimy oświatę. 

Zadeklarowane kwoty (nawet najdrobniejsze) pro- 
simy wpłacać na konto nr. 12 (Komitet Uczczenia 
Pamięci Jana Smolenia) do Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego Oddział w Krakowie. 

Dotychczasowym fundatorom i ofiarodawcom Ko- 
mitet w imieniu młodzieży i w imieniu  własnyra 
składa serdeczne Bóg zapłać. 

KOMITET 


ŚWIĄTECZNY PRZYWILEJ CZŁONKÓW | ” 
SPÓŁDZIELNI 


Jedną z zasad ruchu spółdzielczego jest oparcie go 
© interes każdego członka. Na czym to pulega? 

Przade wszystkim na korzyści malerialncj członka 
spółdzielni, wyrażającej się w możności zakupu towa- 
rów wypróbowanej jakości i rzetelnej wagi, sprze- 


dawanych po uczciwie i jak najoszczędniej cn- 
łowanej cenie. 


Pod koniee roku zależnie od samy, na jali czło- 
nek spółdzielni dokonuł zakupów w swym sklepie 
spółdzielczym, nasiępuje proceniowy zwrot nadwyżek, 
uzyskanych przez spółdzielnię. 

Nie jest to jedyna realna korzyść. Trzeba też przy- 
pomnieć o iradycyjnym przywileju Świąlecznym człon- 
ków. Oto w ekresie wielkich świąt, czionkowie mają 
możność dokonania zakupów świątecznych po cenach 
własnych spółdzielni. 

Te korzyści materialne członków spółdzielni oka- 
zują się tym bardziej efektywne i oczywiste, jeśli 
członkowie okazują zainteresowanie swoją placówką 
spółdzielczą. Udział w zgromadzeniach i we władzach 
koatrolpych daje możność każdemu członkowi wpły- 
wania ne sprawność sklepu, na jakość obsługi, na roza 
szerzenie jego działalności, coraz lepsze zadawalnia- 
nią potrzeb członków. 

Znajdą też w spółdzielni wdzięczne pole działalno» 
Ści wszyscy, którym nie są obce dążenia do działa- 
nia społecznego. W spółdzielni można się wykazać 
nie tyłko inicjatywą. W spółdzielczuści droga do dzia- 
lania dle każdego stoi szeroko otworern. szczególnie 
dziś, kiedy spółdzielczość siała się jednym z fuada- 
mentów gospodarczych demokralycznej Polski. 
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Młyny pod zarządem państwowym będą wydz erżaw.one spółdzieln'om 


Komniet £konomiczny Rady Ministrów powziął w 
dniu 26 lisiupada uchwałę w sprawie wydierżawiania 
spollzielnion mtynów © zdolności przemiałowej do 
15 ion na dobę i pozoslających pod zarządem pab- 
siwowym. 

Na lersnie wiejskim młyny będą wydzierżawiane 
spóldzielniom Zw. Samopomocy Chłopskiej, a miej- 


| xn — spółdzielniom spożywców. 


Młyny na Ziemiach Odzyskanych przekazane repa- 
triantom, są wyłączone z lej akcji. Obiekty wydzier= 
dawione spółdzielniom, nie mogą być poddzierża- 
wione. 

Komisja złożona z przedstawicieli zainteresowanych 
resortów nstali, które młyny o wydajności wyższej 
od podanej, mogą być równeeż wydzierżawione spóź- 
dzielniom. 
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Tygodniowy przegląd polityczny 


ZGROMADZENIE OGÓLNE NARODÓW 

f ZJEDNOCZONYCH 

Obrady Zgromadzenia Ogólnego toczyły się 
w ubiegym tygodniu w dalszym ciągu w ko- 
misjuch. Po długich debutach w sprawie me- 
tody używania vcta przez stałych czlonków 
Rady Bezpieczeństwa, przyjęto wniosek Au- 
strałii, muca którego Zgromadzenie Ogólne 
domaga się od stałych czlonkow Rady Bezpie- 
czeństwa (członkami stalymi Rudy Bezpie- 
czeństwa są: Stany Zjednoczone, W. Bry- 
tania, ZSR, Francja i Chiuy) zagwarunto- 
Wania, że stosowanie prawa veta nie będzie 


krębowało Rady w podejmowaniu szybkich | 


decyzji. Poza tym zostało załatwionych szereg 
spraw dUrobniejszej wagi. 
— a 


RADA MINISTRÓW SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 
Wysiłki Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nłożnych ZSRR, Stazow Zjednoczonych, W. 
Brytunii i Fruncji w celu uzgodnienia pięciu 


traktatww pokojowych z śaiciiluini Osi, u-: 


Wiónczona Zubliaiy puliyślny m w5 uikiem. 


rząd grecki wniósł w ubieżlym tygodniu do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych skargę 
przeciw Albanii, Bułgarii i Jugosławii, jako- 
by te państwa miały popierać działulność par- 
tyzantów. Rząd grecki prosi, ażeby Rada Bez- 
pieczeństwa wysłała nu teteny pogranicze ż 
tymi państwami specjalną komisję, która by 
zbadała, czy oddziały partyzanckie nić po- 
chodzą z Albanii , Jugosławii i Bułgarii. 
=y 


WOJNA DOMOWA W PERSJI 

W niedzielę 8 bm. miały się odbyć w Persji 
wybory ts parlamentu. W związku z wybor. 
mi zostały wysłane do Aserhejżanu oddziały 
wojskowe, które miały czuwać nad porząd- 
kiem w czasie ich pbrzeprowudzaunia. Krok ten 
wywołał sprzetiw rżądu autonomicznej prö- 
wincji Aserbejdżanu, a iiastępnit opór Ad- 
działów miejscowej milicji przeciw wkracza- 
jącym wujskom., Wojska rządu centralnego 
po przekroczeniu graiiicy wśród walk zbli- 
żają się do Tebrizu, stolicy Aserbejdżanii. Na 
Skulek tego, że wojska wysłane ptzez ten- 
trainy rząd perski nie dotarły do oznaczonych 


|jwftaszyć w drogę w przowidzianym czasie. 
| yCzytą strajku byl zatarg potliiędzy gór- 
nikami” a praucodnwcami właścicielami kð- 
palń o płace robocze. Na skntek zwyżki cen 
artykułów pierwszej potrzeby, która miula 
i miejsco w Stanach Zjednocz. w ostatnim 
czasie, górnicy wysunęli żądanie podwyżki 
płuc, które woboc sprzeciwu pracodawców 
pobarli strajkietn, który objął kilkuset tysię- 
cy iudżi pracujących w kopalniach wegla. 

Wobee tegó, żb przewlekły strajk w kopal- 
niach groził unieruchomieniem wielu gale- 
zi przemysłu, rząd Stanów Zjednoczonych 
nie iiogąć doprowalzić do porozumienia po- 
między strajkującyii górnikami a praco- 
dawcami, zmuszony był uciec się do grożby 
zrnilitaryżowańia kopalń węgla. Pod naci- 
skiem tej groźby górnicy powrócili do prucy, 
nie mniej jedzak stosunki poiniędzy nimi a 
pracodawcami są W dalszym ciągu mocno na- 
prężone. 

Świeżo przerwany strajk górników jest 
doówodenmi, żó i Stany Zjednoczone mają 5wo- 
je kłopoty gospodarcze i to poważne. W cza- 
się wojny produkcji przemysłowa wzrosła 


Obok porozumienia w spruwio Triesiu, o punktów, wybory w Persji nie odbyły się w | kilkakrotnie, głównie dzięki temu, że prze- 


którym już donosilismy, osiągnięto porozu- 
mienie w spruwie żeglugi na Dunaju, w sra 
wia odszkucowań, w spiuwie Ograniczen mas 
rynarki wojennej krajów awyciężonych, 
óraż w sprawie ustalonia cen natty. 

Udnosnie żeglugi ua Wunuju, iuinister Mo- 
łetow zgodzii się na wlączeuie dv traktutow 
z państwaru naddunajskiiui klauzuli o wol- 
nej żegludze na tej mięuzyuaroduwej rzece, 

W sprawie odszkodowauu przyjęto propozy- 
cja Francji, wedle której Włochy zaplutą Ju- 
gosiawui 125 milionow Uularów, Uurecji 1U5 wi- 
liońtów, Albanii 5 milionów i Etiopii (Abisy- 
nii) 25 milivnów dolarow. Buiguria zapaci: 
25 milionow dolarów Jugosławii i 45 milig- 
nów dol. Grecji. W spruwie odszkodowań za 
zniBzÓzenie iuienia przyjęto zusudę, że wszyst- 
kie straty wynagrodzoiu zostaną w GU prou- 
centach. ) 

Nakoniec ustalono, żë następne spotkanie 
milnistiow Bpriw żdgrunicziych Wielkiej 
Czwoiki odbódzie sią w Mioskwie w dniu 10 
marca 1947 roku, przy czyim przedniioteln 
obrud bęuzie spruwa traktatu pokojuwegu z 
Niemcaini. Miuistót Bytrbs wyruził opinię, że 
Stknę Zjediiuczuwie są przeciwne podejiuuw i- 
niu jałteukolwiek docycji w sprawie Nieniiec, 
dupókl ihbalu narody nie Wyrażą swej bpluii 
w ibj spruwie. 

Piusa brytyjska otawidjąc wyniki obrad 
ministrów spruw zaugróunicznycii Wielkiej 
Czworki poukrośla, że wielkie mocursiwa 
przejawiują ostaluio dążotie do poruzuniie- 
dia we wszystkich syruwach spurnych, przy 
dy th stanowiaku Miuiutowu byio w czasie roz- 
mow w Nowym Jorku bardziej pojednawcze 
aniżeli goprzeuniw. 

— u — 
SPOTKANIE BEVINA Z TRUMANEM 
W ulienią nieuzicię brytyjski uunister 


Ggfkw zugiuśiezżiych Bevin, żiożył olicjalną | 
wisytę btezydeniowi Stanow Zjednoczonych ; 


Trumanowi, przy czyw odbył ou dłuższą roz- 
mową ż prezyueńteiu Truinaneru. Juk twier- 
dłą Koła zbliżone ub Biajego Dotun, rozmowa 
tä dotyczyiu ważnych zagadnień polityki mię- 
dzynarodowoej. , 

m 


WALKI PARTYZANTÓW W GRECJI 

Niepukuje w połnocnej Grecji wzmagają się 
Ostatnio w Tracj, ua pogruniczu bulgarsko- 
śriukiiu od kilku däi trwają watki wojsk 
grechich z silnymi oddziałami partyzantów. 
Partyzanci zagrażają linii kolejowej, lątzą- 
cej Urezją z Turcją- Kocwój wypuuków w 
Grecji północnej jest z niepokojem śledzony 
przes polityczne i gospodarcze Rola tureckie, 
gdyšw razie przecięcia tej linii przez party- 
sëntów, Turcja straciłaby jedyne polączenie 
lądowe z Euroya, 

W swięzku a dzialalnością partyzantów, 


| oznaczonym terminie. 
—— 
[i 
' PRZESILENIE RZĄDOWE WE FRANCJI 
W wyniku wyborów do Zgromadzenia Na: 
rodowego dotychczasowy tżąu [rahcuski pod 
przewodnictwem premierą Bidśulta podał się 
do dymisji. Stwovrzenid nowego rządu że 
względu na układ sił w Izbie, napotyka na 
duże trudności. Nie rozwiązały ich rówłiież 
wybory do drugiej Izby parlamentu francu- 
skiego, które przyniosły wedie dotychczas 
(znanych wyników = duży sukces Republi- 
| kańskiemu Ruchowi Ludowemu (M. R. P.). 
| Obecnie wybrune Izby nie są zioglne wy- 
| tworzyć zdecydowanej większości, chociażby 
opartej 6 silnie sekmeńtówaną koalicję Stron- 
;nictw o zbliżonych progiamach. Dwukrotne 
, klosowänie na premiera nie dało wyników 
W pierwszym głosowaniu upauła kantyda- 
| tura przywódcy komunistów fherteza, w dru- 
gin nie uzyskał również potrzebnej wiek- 
| ssości kandydat M. R. P; dotychczasowy pre- 
miar i minister spraw zagrańicznych, Bliiauit. 
Dopiero w trzetim głosowaniu Zgromadźe- 
nie Narodowe wybrało pieraiera w osobie 
znanego przywódcy Bocjalistów francuskich; 
Lavha Bluma. 
Za tą kuntdyddtarą opowiedziało Bią 575 
członków Izby, na 590 głosujących. 
Nowowybrany premier będżie miał jednak 
duże trudńośti z utworżenieni rządu. Jakkot- 
wiek bowiem osoba premiéra nib budzi po- 
ważniejszych zastrzeżeń w łonie ugrupowań 
lewicy i cetitrum, to jednak uźgodnieńie pto- 
gramu nowego rządu otaz rożdział Btilho- 
wisk w tym tządzie, narotykać będzie na du- 
że trudności. Jhż obecnie zarysowały Bię pe- 
wħe różnice zdań pomiędzy Blumem a kie- 
rownictwem pariii komunistycznej, gdyż 
Blum dąży db utworzenia rządu obarłegu o 
ugrupowatia lewicy i środka, podczas gdy 
komuniści chcieliby widzieć rząd lewicowy: 
W chwili, gdy numer oddajemy do druku; 
toczą się rokowania połniędzy Blumem 8 
przywólcatni poszczególnych ugrupowań: 
Ogólnie ptzypuszczają, że Blum będzie się 
starzł utworzyć rząd, w którym żusiędą 
przelstawiciele komunistów, socjalistów, ta- 
dykałów i republikanów ludewyek. 
asg a— 


KŁOPOTY WEWNĘTRZNE 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
| W ostatnich tygodniach Stany Zjedhoczo- 
ne były widownią strajku górników w kopal- 
mach węgla, który spowydował poważnó 
trudności w innych gałęziach produkcji 
przemysłowej a nawót groził unietuthożnie- 
| niem wielu zakładów przemysiu metalowego. 
| Na gkutak braku węgla, w wielu miastach 
musiano ograniczyć zużycie prądu ólektrycż- 


nego, jak również więle okrętów nie mogia 


dw  przechowalniica; 


myèl pracował dla celów wojennych. Obeo- 
nie przebtawieńie ùa prouukcję pokojową 
napotyka ńa duże truuUfości, chociażby z tego 
powodu, że sanie Stany Zjednoczone nie są 
w itbżńiośći wchłonąć tej blbrzymiej pro- 
dukcji, a z drugiej strony i pojemność ryn- 
ku światowegó wybitnie zmalułu na skutek 
| zubożenia krajów przez wojnę. l 

Z zagadnieniem utrzymaniu produkcji, 
wiąże się także zagadnienie utrzymaniu do- 
tychczusuwego stanu zatrudnienia i usung- 
cie groźby bezrobocia, które wzrasta w 
żwiązku z przeprowadzoną demobilizacją ar- 
inii amerykańskiej. 


Pożyteczne pismo ogredn.cza 


Wznowiono po wojnie „Hasło Ogrodniczo= 
Rolnicze" przynosi w osłainim U-lyin zeszycie 
bardzb ciekawe arlykuiy Z zakresu Sadowni- 
ctwa; warzywhictwa; kwieciarstwa i ochrony) 
roślin. 

Prof. U. J. Ur St. Ziobrowski pisze ciekawy 
artykuł o rejonizacji ì doborze drzew w Pol- 
sce; Ur Szczepan Pieniążek pisze o nowych 
odmianach drzew, przydalnych dla naszego 
kraju; dr Stanisław Zanwski z Puław podaje 
I Harakierysiykę odmian drzew zaiecanyci W 
| nas do powstechnej uprawy; prol, is, Czer- 
i niowski opisuje odnnamg jawiomi Emneth 
|katiy, która w naszych warunkach daje po- 
zytywne rezullaty; prot, dr J. Tomkiewicz 
'opiwuje najlepsze odmiany jabioni na Pod 
karpaciu; dr J. Karpinshi pisze o mwoćliwo- 
ściach masowej produkcji rodzynek w nd- 
szyna klimacie; prot. Z, Makowski pisze © 
przekopywaniu ziemi W ogrudzie przed zimą; 
„dr Jarostaw Urbański, prof. U. L. opisuje 
hajcenniejsze odmiany kaktusów przydainych 
do masowej hodowli; dt inż. Jan Łebkówski 
podaje w śwoim cennym arlykule wyczerpu- 
jące wskazówki o budowie szklarń róznego 
typu i icn użytkowaniu; prof. U. L, dr Kon- 
sianly Sträwihski pisze o chorobach owoców, 
ted, A. Giudysz w ob- 
szernyin i begaió ilusirowahym arlykule dä- 
je wyczerpujące wskazówki dla sadowników 
na temat ocurony sadów przed zimą, Autor 
podaje sposoby żabeżjitceżenid drzew zarow- 
ho przed mrozańii, jak | szkodnikami; niż St 
Szumiec pisze na tenat naszego szkolnictwś 
żawuUuawego; J. Fron o nautzuiiu ugroruicte 
wa w śzkułach; Ur prof, Dubiski podaje po 
tadnik dla hceowców drobiu, Wzouy i bydła, 

Pismo zySkato sobie puwszeGiine uznanie w 
tałym  społeczelistwie i zasługuje ono za 
wsżueh miar na jak najszersze rozpowszacha 
(nienie wśród rełników, ogrodników į miitosyie 
ków przyraly. 

Adceż Administracji; Tarnów, uL Mucjką: 
13. 
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Planowa odbudowa i zabudowa wsi 


Ogrom zniszczeń wojonnych i zmiana struk- 
tury agrarnej w Polsce, spowodowały ko- 
nieczność dużych inwestycyj budowlanych 
na wsi, które w przybliżeniu można podać na 
350 miliardów 2ł. Obszar, dla którego są one 
tokonywane, sięga niemal 1/8 obszaru Pan- 
stwa. 

Porównując stan naszych wsi ze wschod- 
niej polaci Państwa ze wsiami z zachodniej 
lub zagranicznymi, musimy stwierdzić wieł 
kie wady wsi nie tylko w ich wyglądzie, ale 
i w rozpilanowaniu, a zwłaszcza w dużym za- 
niedbuniu urządzeń technicznych, jak elek- 
trytikacja, wodotiągi itp. 

Te wady nie powinny być przenoszone na 
wsie odbudowujące się lub nowozakładane. 

Głównym zułożeniem jest planowość zabu- 
dowy, w której ża podstawę przyjęto racjo- 
nalną zwartość bsiedli wiejskich, t. j. sku- 
pianie zagród w osiedlu w dopuszczalnych 
z punktu widzenia gospodarczego odległo- 
ściach od pól gospodarstw (0,8—1,5 km) oraz 
takie rozplanowanie osiedlisk, żeby przy nim 
znajdowało się 2—3 ha użytków rolnych. Po 
nieważ przy planowaniu zabudowy dużą wa- 
ge przywiązuje się Stronie gospodurczej, 
przeto akcja sporządzenia planów zabudowy 
została powierzona Ministerstwu Rolnictwa 
i Reform Rolnych, które ją przeprowadza 
w terenie własiym personelem mierniczym 
i mierniczymi przysięzłymi. 

W pierwszym rzędzie przystąpiono do spo- 
rządzenia planów zubudowuń w terenach zni- 
szczonych nä skutek dziatań wojerńnych. 

Do chwili obecnej akcją planowego wy- 
dzielenia siedlisk jest objęte 48.592 gospo- 
darstw, obsługujących 232.391 ha. Z tego za- 
twierdzono plan dla 65 wsi na ogólną ilość 
360 wsi objętych tą akcją w pasie masowych 
zniszczeń. Ministerstwo Odbudowy przyjęło 
na siebie obowiązek odbudowania w I etapie 
— dla każdej zugrody na terenach objętych 
zabudową jednego budynku inwentarskiego 
z tymczasowym pomieszczeniem mieszkal 
nym, które w lÍ etapie odbudowy, przewidu- 
jącym budowę pozostałych budynków, będzie 
zamióniołte pomieszczenie gospodarcze. Mini- 
sterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych w wie- 
dlach zniszczonych nie tylko sporządza pla- 
ny zabudowy, lecz równocześnie okazuje po- 
moc w zagospodatowaniu, a później przepro- 
waudza stalenie gruntów i zaopatruje osiedla 
w odpowiednią do picia wodę (budowa stu 
dzień, wodociągów). 

W r. b. elektrytikuje się ok. 300 wsi, zaś 
w przyszłym tosu ok. 400 wsi. W następnych 
latach ilość wsi elektrytikowanych przez rok 
będzie wzrastała, u to na skutek pustępują- 
cej odbudowy przemysłu eiektrycznego i 
ehoergetycznego. 

Drugim obszarem, w którym jest przepro- 
wadzdnu akcja sporządzania planów zabu- 
dowania, są Ziemie Odzyskane. 

Jest ona przeprowadzana w związku z pat- 
celacją lolwarków i podziałem większych 
gospodarstw włościańskich poniemieckich 
na mniejsze wg. naszych norm powierzUhnio- 
wych. 

Również w taki sam sposób jak na Zie- 
miach Ouzyskanych' jest ona przeprowadza 
TEN o E like a 


SKŁADAĆ PODANIA O ZASIŁKI 
FO PARTYZANTACH 


1Tóttuiu składania podań o zasiłki i pomoce 


dla Osób pozostulych po uczestnikach ruchu 
podziemnego lub partyzanckiego, które po- 
niosły śmierć w walce z hitieryzmem upływa 
z dniem 31 grudnia 1946 r. Po tym terminie 
zgłaszanie roszczeń będzie bezskuteczne. 
Jedynie osoby, które za względu na brak 
wiademości o śmierci uczestnika ruchu pod- 


na na Ziemiach Dawnych prży przydzielafiiu 
gospodarstw poukraińskich, poniemieckich 
it p: 

Ministerstwo zajmuje się również planową 
zabudową gospodaragtw i działek powsta- 
łych z reformy rołnej. 

W wypadku, gdy istnieje zupas ziemi, pó- 
leca się dodatkowo tworzyć osiedla zwarte, 
w wypadku przeciwnym, gdy gospodarstwa 
i działki upełnorolniające, powstałe z prze- 
prowadzenia reformy rolnej są w szaehow- 
nicy z gruntami sąsiednich wsi — to postulat 
planowości poleca się przeprowadzać prży 
jednoczesnym łącznym scaleniu tych gron- 
tów. 
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Ważne dla Wyborców! 


Począwszy od 217 grudnia br. należy spraw- 
aźić listę wyborców w obwotlżie. W rażie nie 
wnosić reklamacje do prze- 


umieszczenia, 
wodi. Komisji obwodowej. 
Wszyscy sprawdzają listy wyborców! 


Pamiętdjcie 
o Uniwersytecie Ludowym 


w Wierzchosławicach 


Z wydawnictw 


KAŁENDARZ LUDOWCA 
NA ROK 1947 . 
ukazał się już z druku o objętości 328 stron. Caha 
pojedyńczego egzemplarza wynosi 200 zł, a przy za- 
moówieniach zbiorowych otrzymuje się rabat. 20%/o 
rabatu przy zamówieniu od 10 do 20 egz. 25049 raba- 
tu od 2} do 5U egzemplarzy, 30o rabatu przy żamó- 
włeniu od 51 do 100 egz. i 40%% rabiitu przy zamó- 
wieniach ponad 100 egzemplarzy. 

Żamówienia należy kierować do „Chopskiej Spół- 
dzielni Wydawniczej* Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 
lub w jej oddziałach: Łódź, Al. Kościuszki 27, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Parkowa 11, Katowice, Mariacka 18, II p., 
Kielce Partyzantów 17, Kraków, Marka 25, I p. 

Kalendarz można nabywać również we wszystkich 
księgarniach lub przez pocztę po wpłaceniu należno- 
ści na konto czekowe PKO Nr i — 4000. 

Cóż zawiera „Kalendaiz Ludowca“ o tak wielkiej 
objętości? 

Kalendarz ten staje się najlepszym przyjacielem 
ł poradnikiem dla mas chłopskich w ich codziennym 
żytłu, w icli całorocznej pricy na swym warszia- 
cie rulttym. l nie tylko to. Zaznajamia on z maj- 
ważniejszymi problemati naszego życia państwowe- 
go. Mówi jak należy rozwiązywać potrzeby wsi, by 
mogla się ona podnosić skułecznie i szybko uo wyż- 
Szy poziom Kuiiury materialnej i duchowej. Posiada 
on bogaty dział naukowy, z tych gałęzi, które bez- 
pośrednio powiązane są z pracą na roli. Nie pomi- 
nięte zostało w Kalendarzu zagddhienie żpółdżielczo- 
|ści, jak również znajdujehy w nim artykuły oma- 
wiające rolę i znaczenie Kobiet w życiu społecznym 
i gospodarczym wsi. 

Obok tych, czysto praktycznych wskazań, znaj- 
dujeihy w nim dział liieracki oraz ariykuły, opisujące 
boliaterski udział chłopów w walce o niepodległość 
w Czasie okupacji niemieckiej. 

Kalendarz ludowca otwiera t. zw. kalendarium tj. 
kolejność miesięcy i dni po soble następttjącycii! Ptzy 
każdym miesiącu podane są zwięźle i jasno ujęte 
najważniejsze przypomnienia co należy czynić w go 
spodarstwie (w domu, obejściu, nia roli, w sadzie, wa- 
rzywniku, pasiece i t. p.) 

Po kalendarium nasiępuje dział mówiący o naczel- 
nych władzach, ustroju, granicach, obszarze Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, 

Dalej następuje dział artykułowy, poruszający 
wszelkie zagadnienia Związane z pracą i zainteresó- 
waniami chłopa, o których już wyżej wspominaliśmy. 
Po części artykułowej następuje dział wiecznie żywy 
i wiecznie aktualny, który staje się niezastąpiofym 
pomocnikiem w Życiu codziennym. Są w nim zebrane 
najważniejsze i najpraktyczniej ujęte RADY DEA WSI. 


W dzidle tyni znajdujemy lakie wskażowki: Jak 
należy Kkitmić nietuuwięta. © siosowaniu nawozów, 


sztucznych, ich opis, jak luczyć trzodę chlewną. Sze- 
roki dział chorób zwierząt i pomocy weterynaryjnej. 
O niedomaganłach i szkodnikach wiród drzew na- 
szych sadów, a dalaj spis miar i *sg. 

Poszczególne częsci dżiała „Rady dla wsi” tak 
„resztą jak i wstyzłkie artykuły, znajdujące się w 


ziemnego lub partyzanckiego nie mogły ro-| „Kalendarzu Ludowca" opfueówiinie £dólały przeż wy- 


sztzenia w terminie zgłosić, będą mogły -sta- 
wiać wnioski o zasiłki i pomoce w terminie 
późniejszym, jednakże najdalej w okresie 8 
miesięcy od dniu powzięcia wiadomości o 
śmierci uczestnika ruchu podziemnego lub 
partyzanckiego. Ostateczny termin składania 
e wnieaków mija a dniem 31 grudnia 1947 
r 


bitnych znawców nankowycii i praktycznych, słowem 
przez specjalistów z każdej dziedziny pracy na go- 
pudarstwie rolnym. Dobór artykułów, sumienne i 
rzeczowe ich opracowanie sprawiają; ze „Kalendarz 
Ludowca* stał się wydawtjctwęf hla tylko pożyieaz- 
nym, ale | nisodzownym. 

Każdy s ćliłopów, który pragnie mióć % awyth 
kiopoiach dobrego doradcę, który pragnią racjanal- 


| 


nie ai m A swą gospodarkę i szukać rady na róż 
ne niedomagania, zaopalrzyć się winien w „Kalendar: 
Ludowca", który jesi jego najlepszym doradcą, przy- 
jacielem i nauczycielem. 

ma 


Odpowiedzi Radateii 


P. Musiał Antoni z Kopyczyniec: O Wasz udres do- 
pytuje się pam Jadwiga Frydrychoówa, Krosno, Hynek 
nek 27a, Małopolska, która ż wdzięcznością wsporti- 
na Waszą opiekę w czasie, gdy rzucoiia losami wojny 
Znalazła się w powiecie kopyczynieckim, 

P. Helena Miowu: Nowelka ładna, ale pocóż tyle 
tragizmu. Łudżie mają dość na codzień smutku, bledy 
i iedoil, więc bodaj na święta „chcieliby coś pogod- 
nego, wesołego biżeczytdć. — Nie wydrtiktijełity. 

„Brzoza“: Zamieszczamy. Z tymi orzechami Í jabł- 
kami to znowu ta sprawa nie przedstawia się tak 
ideainie. Prosimy piżyjąć życzeńia „Wesdłych Świąt”. 

Obserwałor z Leżajsżczyżny: W korespondencji pó- 
rusza Pań szeteg akłualnych probleniów. Nie zamiie- 
ścimy, gdyż korespondeńcja nie podpisana. Jóżeli ślitot 
nie życzy sobie, by jego podpis figurował pod arty- 
kułem, do itgo się zawszć zastusówujemy. Niemniej 
jedliax hużwisko autora inusi być znane redakcji. 

P. SOWA STANISŁAW: Zamówienie Wasze skie- 
rowaliśtny do PCK w Krakowie, skąd napewno dtrzyg, j 
macie odpowiedź. SAT) 

DZIADER Z PLESZOWA: Za żytzeńia świątecziie 
setdecznie dźiękiijeriy. Prosiiny również Od tas przy- 
jać, najsetdeczniejsz życzenia „„Wesołych Świąt”. 

P. CHMURA JÓZEF: Prenumerata opłacona do koń- 
ca lulego 1947. Sprawy poruszonej w liście z 18. X. 
my nie załatwiamy. Do tego powołane są władze po- 
wiatowe względnie wojewódzkie Stronnictwa. 

P. JARORZYŃSKI HADRIAN: Informacji w tej spra- 
wie udzieli Minisłetstwu Spraw Zagranicznyth, Wy- 
dział Żachodtik Adres: Wtirszawa, Al Sżucha 25, , 

SĄDELZANIN: Książki itaktujące o Ruchu Ludo. 
wym mozna nabyc w Chłopskiej Spółdzielni Wydaw- 
niczej, Kraków, ul. św. Marka 25 1 p. Organem Z. M. 
W. R. P. jest tygodnik „Wici“. adres: Warszawa, AL 
Jerozolimskie 85, pok. 212. Materiały dotyczące B. 
Ch. nie zostały jeszcze opracowane. 

P. CZADERSKI MARIAN JÓZEF: Z nadesłanych 
artykułów i wierszy nie skorzystamy. Piszcie raczej 
prozą i rzeczy krótkie, to prędźej pójdą. 

URBAŃSKI KAROL: Uwagi słuszne, al6 na to nie 
mamy żadnego wpływu. 

Guma o 0 WW amictewwiwiiwwwwkcz Jin; 


BEMA? 


PRZEWRÓT W HISTÓRII 
Niegdyś Jezus malenki — z Biblii to jest 
głośne — 
przed Herodem preez musiał uciekać na ośle. 


Dżiś — jeśli łżę, niech świerk mi kiełkujó na 
brodzie — 

ueiekłby ..przed osiami! nawet „aa Heredziel 
b. S: 
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Znak czasu 


(Wyniki kilkuletniej okupacji niemieckiej sięgają 
głęboko poza dające się ująć cyfrowo straly narodu 
polskiego. Są to straty nie mniej bolesne od dzie- 


siątków tysięcy pomordowanych ludzi, od setek 
wywiezionych urządzeń fabrycznych, wykradzionych 
muzeów i zniszczonych bibliotek — to struty wyni- 


kające z demoralizacji, jakiej w wyniku okupacji ule- 
gła spora część społeczeństwa. 

Są fakty krzyczące. Jest jeszcze łapownictwo urzę- 
dników, powszechne opilstwo, szabrownictwo, defrau- 
dacje, kradzieże z włamaniami, przestępstwa młodo 
cianych... Na poparcie lego możnaby przytoczyć nie- 
zliczoną ilość faktów zaczerpniętych z pism codzien- 
nych. 

Oio w Łodzi ujęto zorganizowaną szajkę chłop- 
ców w wicku od 10-15 lat, którzy okradali sklepy, 
u za tak „zarobione* pieniądze pili wódkę w reslau- 
racjach (gdzie im lę wódkę podawano) i odwiedzali 
domy publiczne. 

Szofer, który zabija na drodze człowieka i „dodaje 
gazu“, aby uniknąć odpowiedzialności, to szofer prze- 
ciętny. 

Człowiek, który pomyślnie załatwił jakąś sprawę 
większej wagi w urzędzie nie oplaciwszy się czy to 
kolacyjką, czy Inną „uprzejmością”, czy nawet gotów: 
ką — to rzadki okaz. 
było terminem do niedawna zna- 
Rozpo- 


„Szabrownictwo' 
nym tylko między zawodowymi złodziejami, 
wszechnił się on po powstaniu warszawskim, a zyskał 
Mało tego 
termin len został przyjęty już w ustawodawstwie ja- 
Prze- 


prawo obywatelstwa po wyzwoleniu. 
ko określenie „kradzieży mienia opuszczonego“. 
szedł do historii i będzie się wlókł za imieniem Po- 
laka, jak niegdyś naukowa nazwa kołluna — „plica 
Polonica“, 

Przestępstwo w jakiejkolwiek formie stało się na- 
gminnym zjawiskiem, że nie wystarczy już oskarżać 
jednostkę o popełnienie przestępstwa — w wielu wy- 
padkuch żąda się z góry wykazywania niewinności 
bez żadnych konkretnych podejrzeń o przestępstwo. 

Weźmy określony przypadek. 
się z jednej miejscowości do drugiej i wiezie meble. 
Pierwszy napolkany patrol milicji zażąda zaświadcze- 
nia, że nie pochodzą one z „szubru”. Właściciel vbu- 
się za posądzenie, łecz milicjanci twardo żądają 


Ktoś przeprowadza 


r 
dowodu. Nikt im co prawda nie wskazał, że na tym 
właśnie wozie znajduje się „szuber”, 
wszechności przewożenia nie swvich rzeczy, Są już z 
góry nastawieni na możliwość przestępstwa i w tym 
wypadku. 


lecz wobec po- 


Zdanie sobie sprawy z istolnego sensu takiej sy-; 


tuacji to zrozumienie ogromu powszechnej deriorali- 
zacji. 


Nie wystarcza pobożne westchnienie: „czas już naj- 


' 


wyższy, aby te konsekwencje wojny zniknęły z na-- 


szego życia”. Tu trzeba olwariej waiki nie tylka or- 


ganów milicji, lecz również waiki dziennikarzy i pu- 


— kIEKLrOTECHNiICZNY skiep 
I ut LBIUSLENIA ğ | Krakow. Grodzka, towar, 
|| a o || urzyuzenie, koncesja na in- 
oC e a alliacje Wydderzuwig lub 
żE „AW Ki przyjmą 6pvunika, Zg:asza. 
Gusrowisina lu. uu — na  „Kkoneeaja*  Aam,ni- 

swacja „Pidata', 

MIĘTA jest w uprawia ro. 1009 (—) 
śimą wysoko uocnuuową, ne 
BRomikon g Okoiie Tyra- ZEGARKI, budziki, abrącz. 


hark—kiabka wyślemy po. ki, buwo pitlsczunki zddwęa 
cztą bezplatnia insurukcją tzynowu, laucuszki, kurzy. 
uprawy muig. losy ozie Żyki — spirzeuuja Oraz ni- 
my aadzonek. Kontrukiuju. pruwia seiis“,  Krakuw, | 


my skup ua dwa lata, — buaruwiślua 10. 4560 (—) 


| Tel. 580 12. 


| etita 


blicystów wraz z całym stojącym do ich dyspozycji | 


uparalem propagandowym. 

A wypowiedzi na ten temat jest mało. Oczywiście, 
że są to sprawy drażliwe i w wywlekaniu ich nie 
ma wyraźnej granicy między chęcią „kalania własne- 


go gniazda“ a chęcią naprawienia złego stanu rzeczy. 


Straciły one już jednak charakter ukrytych bolą- 
czek, o których można było sądzić, że same prze- 
miną. 

Przestępczość w jej najgroźniejszych formach jest 
pierwszym wrogiem wewaętrznym odradzającej się 
Polski. A jedną z właściwości przestępstwa jest jego 
zuraźliwość. Epidemia ta nie wygaśnie sama. Nic już 
na iym nie straci dobre imię Polaka, gdy wszystkie 
organizacje społeczne, wszystkie dzienniki i pisina 
periodyczne rozpoczną wyrażną kampanię walki o 
podniesienie etyki i moralności społeczeństwa. 

Będzie to tylko pranie brudów we własnym do- 
mu — lepsze, niż gdyby sąsiedzi mieli sobie ich 
stosy madal z szyderstwem pokazywać. 

(» Wies“ — Nr 49) 


- Sytuacja wW Ck nach 


W Chinach od dłuższego czasu toczą się 
walki pomiędzy rządem Czang-Kai-Szeka a 
komunistami. Ostatnio toczyły się rokowania 
mające na celu usunięcie konfliktu pomiędzy 
obu stronami, które jednak zostały zerwane. 
Jako główny warunek podjęcia na nowo ro- 
kowań, komuniści wysunęli żądunie rozwią- 
zania Zgromadzenia Narodowego i powrót 
wojsk rządowych na pozycje z przed 13 stycz 
nia 1946 roku. 

W odpowiedzi na to Czang-Kai-Szek o- 
świadczył, że warunki komunistów nie są do 
przyjęcia. Natomiast ze strony rządu zosta- 
ną wysunięte pod adresem komunistow nowe 
propozycje. 
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Hurtown.a Arlyhciów dewocy,nych I wy- 
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JAN SZUMIŃSKI 
przedsięiiorstwo elektrotechniczne 
wytwórnia 
grzejników i świtczników elektrycznych 
Sprzedaż sprzętu nultowego 
Kraków, Grodzka 50, teł 558-38 
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JEWOK. 
Krakow, Starowiśrna 26 
= 


+ — mmm | BRO Czesak Fawoł wysta. j | 
E Mini KW ON l 3 lli Kieraty, micckarnie, rzystawki,  wialnie, 
ae", Kraków, Tarlowska tą wymełldowunią z tejże SZCZOTKI | A A + Ę 
„ 10/8. Wbiay codziennie, zad 991 (= PĘ DZLE à a A sieczkarnie, pługi, brony, kultywatory itd. 
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| NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA . | Handlowy | 
ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE WIELKI WYBÓR t oraz C ZĘ 8 CI ZA P A S O W E 
nero ane m. 


i 
| SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI 


se z ©. 


P. T. Klieniom składą 
F. KOPACZYŃSKI 
Wytwórnia Sztandarów, okuć, gwoździ, 


NAJTANIEJ 


JÓZEF PEREK 


5 A » Aturo: Magazyny: 
szat liturgicznych itp. KRAKOW j MikorassKa 4 ERAKO W ZACISZE Ne 9 
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Inst Eichiryczne, ah EiekkiG* 
Techniczne. Ra d iowe 


nrckowSkie ŻJECROCZENIE ezeme | 
Przemysłu Weginwgegg 
przyjinuje Go pracy 


GOÓORNIKOW 
ŁADOWACZY 


oraz robotnikow do pracy na dole. 


warunki przylęcia: 
1) wiex od wt 17 — 49 
2) cobry stan zdrowia 


3) adnośnie żonatych pozostawienie ro- 
aziny na dawnym miejscu zamieszkania 


Bliższycn informacji uuziera Wydziai Moe 
bilizacji Sit Roboczych Krakowskiego 
2lednoczen.a Przemysłu węg:owego 


Kraków, ŁoDzowska 41 lp. 


MAGAZYN JUBILERSKI | 
Krunow, ui. Urodzha 60 — tel. 09-08 
Duitca 
wyroby złote: obryczsi, sygnely, pierścienie 
tp. oraz nakrycia siebrne, łancuszki, medaliki, 

546 1—]) 


ryugrujj | anue, 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 


W. Mi. R. 

Kraków, Pasterska 18 — tel. 570-71 
Kieraly, przystawki, puslaczarki —  Młocarnie, 
sieczkarnie — Młynki „Centropleks” do minera- 
łów, soli i lekarsiw ilp. — Miyuki „Radux* dw 

przecierania i mieszania farb. ivi6 (—) 


dujo gwaranćj. ze zroDiwiiia 


KT S/a UBxARNIA 


hantwOC-EŚN.c,2--50 WCA UZ Życzeń 
z włusnych i pow.Ersony.h iuater.4.GWw 


tirma jAy ANICNLZYŃ 


Kłakow, Plac „-CZED= bias issi os me T 
n 


PUCHOWE — WELNIANE — WATOWE 
JŁ] | wow 2 KOŁDER 


KRAKOW, UL. KROWODERSKA 3z 


Telefon 339 3% 


Fa. Józef Siwecki 


skiad thodnikouw — cerat — sieuników 
worków — torb gospodarczych i waliz 


Kraków, Starowiślna 21 


składa swoim P, T. Kliemom 


NAJSEKDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
WESOLYCH ŚWIĄT I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWLGO ROKU! 


| dyzwoini zkKBAWE. GłewmicNyCi ik 
| 


Edward Dreher 


RREL- m, M. -FOuanaud, tei 568-12 


m 


| M.ot:y i mOLeiki ryżowe 
i „żłzotkł włosienne 


Liny i wszeikie Sznury 


poirscu: 


EDWARD JUSZCZAK 


AR.KGW, M<ły nyneK 3 


| fwician 504-10 


ELEKTRO -ŻAR r/2 ADAM RZEPKA 


KA Kraków, św. Tomasza 10 
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Si KRAKOW, ULICA PĘDŁICHUW 3i, m. 3 j* © Klientom 4 OdJbiarcom 
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Jan Sycnowsk. 


l: tleriańska A 


mee Ekute | 


1 rù rus wyróby upszadaje 
przerabia najtaniej alułaik 
Krakó v, STRAOOM 23 


PIECZĘCIE 


wykanujd azybRU Igiownik 


J. WiDLINSKI 


Kraków, GivDOŹKA 26 


Btr. 1% 


Sklada swym Klientom i Dostąwcom 
zyczenia 


 WIĄTECZNE 
i NOWOROCZNE 


re 


Telefon 570-17 


Wszystkim naszym Miłym ODBIORCOM I DOSTAWCOM 6 
ŻYCZENIA 
WESOŁYCH ŚWIĄT 


POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 
SKŁADA 


Dom zydzi GUSTA 


XOXOXO 6 OXOXVALXXİI 


Wesolych Jwiął 


polaca i wykonuje materiały Czysto welnia.ać nu 
płaszczu, sukienki, ubrania, kostiumy, |- 
azat — LLC szkochiu — 


HURTOWNIA ART. P A MORGI 


J. LAVJASKA — L. — i. SYTGNAKSKI 
Strauom 0, — — eiefon 558-79 


"raków, 


>»HURTPOL= 


Kraków, ul. Długa 29 
Te ie i © a 5580-60 


RYŚ STEFAN œ 


KKAnU w, KÅ u Wid LANSA 19, TEL. 595.76 
KUPUJE I SPRZEDAJE WSZELKIE 
UZrwARE MA.-ŻYNY 

pduipy, niolory esentryczne, upainuwe, urządzania fubiyeena, ` Ë" 


naraęużja ulusarśnymuntiwnie, Mmaleriuły wyrubuwa, imzyska 
— —  kukuwe po Ctuich «mM.ataOweóyCH — — 


SKŁADA 
najserdeczniejsze 


życzenia Swoim = 
LCN i t2k 

ZABIEGI, WCHODZĄCE W ZAKRĘS 
KUSNIELYKI NOWUCZESNEJ — JAK 
Udu w AME BEZBULESAK w SZELKICH 
KRUDAWLIh — IRĄDZIK — PIKGI 
PLamY WĄIRULIANŃĘK — STOSUJĘ 
SYarzM LUSLWANIA ZMARSZCZEK 
ŻA PUMUCĄ GIMNASTYKI TWAKŻY 


INSTYTUT KOSMETYCZNY 


W. FUSIECKIEJ 


| KRAKOw, ULICA VŁUGA Nr 48 


Klientom i po eca się 


„INSTALACJA" 


GPÓLDZ. rRACY INŻYNIERÓW | NONTEROW | 

p'ajakiuje i wykanuja inatalacją wodociągowo -guau =e 

ogreawań oantrairiych, urządzau hydroaforowych | pumpa? 

wych, oraz uskuteCznia wvzrikia neprawy Bzybko, fucho- 
wo | tania 


W KULACZEŚK 
TAxNOW, waliowaua Qi. |. pię.ro 


l 

| poleca (873ł=j 
Proieży nóg tąk. Apuruty. Wkłady pod | 

| 


po cenach najniższych 
BIELIZNĘ MĘSKĄ I PYJAMY 
A HURT 
RNAn ÖW, Ło „.erowska 3 -Tel.594-67 


K- aków, ulica Stolerska 13. Tolofon 6566-38 
piuskie lupy. Uorsely przeciw skrzy 
wiemu i gruźlicy kręgosłupa. Bandaże 


pracpuklinowy, Pasy przeciw obniże- 


niu żołądka, macicy. ŻW Wysyjka poczlą. 
 — ae Z r OZNA ANA 


>KRAWAR= 


R 


Szczotki - 
HURI 


Ped ië 
= DEIAL 


Zakłady Wyprawy | Farbowanie 
FUTER osz SKÔR 


KRAKÓW, ULICA RZEMIESLNICZA Nr 5. TELEFON 57141 


Przyjmują wszelkie skórki futerkowe GO WYPRAWY 


Wyprawa pierwsźzorzędna wykonana przez doskonaie sity iachowe 


N A B Y Ww A M Y wszelkie surowe skórki futērko: 


we jak: 


GUMO vs - 


króliki, plimaki, lisy, kuny, wydry It D. 


PIAST 
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| DO 49-tej LOTERII KLASOWEJ 
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Serdeczne Zyczenią | NASIONA 
Swiąteczne i Noworoczne | SAO 6 
e  Skłacia [| ROLNE 


owym P. T. Kilentom I Sympatykom 
Farbiarnia i Chem. Pralnia 
Fr. 


kKreków, ul. 


Gwaraniowanej jakości jakości 
POLECA 


>PLON"< 


SKLAD NASION 4 
KRAKOW, ULICA DŁUGA Nr 2 
TELEFON 551-22. oe . ZB PAU GFERT 


=. 


JOGAŁŁA 


Dieta Nr 93. 


R 
KAFLE NA PIECE POKOJOWE 
I KUCHENNE I ARMATURĘ 


DOSTARCZA ŚĆ Pi ETRZYK 


TKADOM 8, TEL. 537-43 


Pracownia RĘKAWICZEK | 


JĘDRZEJASZ WŁADYSŁAW 
KKAKOW, UL. SŁAWKOWSKA 6 (w podworcn) 


wykonuje solidnie nafnowsze modcie rękawiczek 
oraz pranie i naprawa 


KURSY KIEROWCÓW | 
SAMUCHOLUWYCH 
4 ŁASZCZA 


Kraków, uca sw. Gerirudy Nr. 14 
WPISY NA KURS S:YCZI OWY 


Świąt oraz Nowego Roku 
ayciy P. T. Kuenom 


pragcwnia Szu fleme - Nożuwnicza 
LESERE STYCARSA 
Kraków, ii, Br. ZK. 5, W B.dWorEU 


Wesołych 


Serdeczne Zyczenia Swiqteczne 
i Noworoczne 
sklada swym P. T, niientom | Sympatykem Firma 


„BŁĘKIT" 


(hem czna Prain.a i Farbiarnia 
Macherzyńsk: 


Kraków, ul. Bożego Ciara 10 i ul. Długa 63 


Najszczersze Życzenia 


Wesołych Gw”, 


i Szczęśliwego Nowego Koku 
przesyia Wszysikim P. 1. Odbiorcom 


Kurtuwnia Glan erli i Arf. Gosp, 


IÓZEF RACHWAŁ 
Kraków, Grodzk. 6 -- Tel. 559-bZ 


| 


i 


WORKI 


JUTOWE, LNIANE, MENNIKI papierowe Ì ko- 
nopune, szpagat boutpsy i pupierowy, linki do bie- 
lizuy, postrunki. worki cebulowe ilp. 
polccu po cenach hurtownych 


A OSSOWSKI 


krakow, ut. BDiuga 63. TGi. 598-39 À 
(= 


ALEKSANDER STOLARSKI 


ArakÓów, ul. Potocniego Kr 3 
Uznany przez Ministerstwo Przemysłu Centralę Żelaza i Stal; 


SKŁAD ZELAZA i STALI 


poleca ze składu i hut: 
łożyska kulkowe, piece trwało palne, 
żeluzo, bednarkę, blachę dźwigary, 
Stal, rury; piły trakowc, poprzeczne 
i taśmowe, gwożdzie. śruby, n-ty, 
wkręlki; podkowy, hufnale, hacele, 
narzędzia rzemueślnicze, szufle, szpa. 
dle, łańcuchy į wszelkie artykuły 
techniczne 1 żelazne, 


ARTYKUŁY BIURDYWE I SZECLIE 


poleca 
po cenach hurtownych 


F-a A. WIDIŃSZA 
KRAKÓW, ul. MEISELSA nr 15 


| 
| 
| 
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Telefon Nr 538-7€ Taieior Nr 566-07 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


DOBROSŁAWY KRZEMIŃSK 


IE! (dzaj: Topelewa 9 uga 
Kazimierza W. 59 


nls 


ag kraków Rynak Gl. 29 
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Na;seraecznie,sze Życzen:a 
WESOŁYCH ŚWIĄT 
zasyła swej P.T Klienteli 
(hem.czna Pralnia i Farbiarnia 


Stanisława W.talskiego 
w KRAKLWIE 


Centra!a uł. lózafińska Hr5 i wszystkie Filia 


t 


ETETE E: r e 


| PIEKNY i praktyczny podarek 


gwiazdkowy, rękawiczki, szale, skarpety 


5 [a || 86 ch LANZA ZOFIA 


KRAKOW, UL SŁA +KOWSKA 6 (w podworcn) 


| een Z EEZ) 


ley tm | 


Kraków, Bożego Cialad Nr 4 


Przybory Szewskie 
I artykuły gospodarcze 
duży wybór kopyt 


Szczęśliwego NOÓWEGJ ROKU 
zasysa swej P. T. Klienteli 


Chemiczna Pralnia i Farbiarnia 


Stanisława W.tziskiego 
w Krakowie 

Centrala ulica Józefińska 5 

i wszystkie File 


Najserdeczniejsze Zyczenia 
Sw.qteczne Noworoczne 
Wszystkim P.T, Odbiorcom, skłaaa 

F.a ANTONI ROTHE 

K ruków, Sławkowska 20 


Hurtownia Kupców Polskich 


Spółdz. z o. 0, 


Kraków, ul, Lubicz 9. Telefon 540-85 


sklada tą drogą swym 
dostawcom i odbiorcom 


Życzenia Świąteczne 


i Noworoczne 


Tłuste za słowo 100% drożej. 
Ukłac lubelsryczny, cytrowy, kolorowy i zasirzeżone 500/76 drożej. 
D Ceny ogłoszeń i prenumeraly zagranicą 106979 drożej. 

Preuuineraia wynosi: z przesyłką pocziową kwartalnie 26 7 80— zł. 
Ogloszenia lylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpcwiuda. — Ceny powyższe obowiązują ud dma ogłoszenia. — Od ogto. 
szeń diugoleuminowych Burom ogloszen rabat stosownie do umowy. — Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami teci.niczuymi, Admunistra 
cja mis odpowiada i nie bierze na siebie obosiązku., bezpiatnego powiorniegu zwaieszczebia inseratn. 


WYCHODZI RAZ W TYGODNIU Z DATĄ NADCHODZĄCEJ NIEDZIELI. 
RE w — o a "| 


Zwykłe ogłoszenia ua str. 6-szpalt, za } wiersz mm, . 


W tekscie nu sir. d-szpułt, za 1 wiersz mm a 


Drobue ogłuszenia słowo 12 zł}, najmniej . s 120— » 
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